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Rosyanie o Król. Polslriem.
Cała bez wyjątku prasa rosyjska zaczęła 

eo dzień ganić czynow-mczą administracyę w 
Królestwie Dolskiem, gdzie w istocie panuje zu­
pełna anarchia, nietylko na prowincyi, ale na­
wet w Warszawie, chociaż w niej stoi pod bro­
nią 40 tysięcy wojska. Nietylko pisma opozy­
cyjne, jak Biecz, Strana i OJ:o, lecz nawet dzien­
niki całkowicie oddane rządowi domagają się 
zmiany, zgody z naszem społeczeństwem i po­
wołania go do naprawy stosunków. Podajemy 
tu dwa głosy publicystyczne, uważane za pół- 
Urzędowe, ponieważ jeden z nich należy do p. 
Demczyńskiego, który jest jakby prywatnym 
sekretarzem cara, a drugi — do brata ministra 
Stoły pi na.

P. Demczyński pisze w Pierdomie:
Teraz z każdym dniem położenie nasze 

w Królestwie Polskiem pogarsza się i literalnie 
nie widać znikąd nadziei. Stan wojenny, na 
który bardzo liczono, stał się właściwie stanem 
oblężenia dla władz rosyjskich, zmuszanych jak­
by do walki dla dobra ojczyzny. Czyż ludzie 
mogą być jeszcze tyle ślepi, żeby rachować je ­
dynie na siłę fizyczną ? Czyż nie widzą, ża 
walka w "Warszawie zawdzięczać może swe po­
wodzenie jedynie sile moralnej, której źródło 
leży w łączności z Polakami ? Rzućmy okiem 
na rok ubiegły. Zobaczymy coś w rodzaju 
areny, na której odbywa się walka między dwo­
ma przeciwnikami: władzą rosyjską i organiza­
c j i  rewolucyjną. Żywioł zaś, miejscowy, gospo­
darze kraju, zajmują cały obszerny amfiteatr i 
objektywnie, bez oklasków lub gwizdania przy­
glądają się walce. Rezultat walki nie ulega 
wątpliwości. Zwycięży ten z przeciwników, 
który potrafi realnie zainteresować widzów, po­
trafi dowieść amfiteatrowi, że jego sprawa jest 
ich sprawą, a w zwycięstwie lub porażce — 
zwycięstwo lub porażka całej ludności rdzennej. 
Zastanówcie się, panowie przedstawiciele wła­
dzy, dopóki nie jest jeszcze późno! Weźcie do 
serca szczerze i uczciwie interesy Polaków. 
Zwróćcie się do nich, jak do równych sobie, a 
nie jak do podbitych, zwróćcie się jak do braci, 
a nie jak do podwładnych, i w ciągu kilku go­
dzin ułożycie modus vivendi, przy którym zwy­
cięstwo będzie zapewnione. Innego wyjścia nie 
ma i być nie może. Czas opuścić nos, niegdyś 
wysoko zadarty do góry. Idzie tu przecież o 
urządzenie milionów ludzi, którzy chcą żyć wła- 
snem, swobodnem życiem, nie według kaprysu 
tego lub innego „naczelnika11. Zrozumiejcie, że 
śmieszną jest rzeczą rzucać jakaś jałmużnę w 
rodzaju wykładu w szkołach elementarnych w 
języku miejscowym, kiedy na porządku dzien­
nym stoi kwestya życia, w całym zakresie 
praw i obowiązków obywatela. Ułożenie nie­
zbędnego modus cirendi jest rzeczą zupełnie mo­
żliwa już choćby dlatego tylko, że macie do 
czynienia z ludźmi kulturalnymi, z ludźmi poj­
mującymi, co znaczy „realna“ polityka. Dowo­
dem tego jest zachowanie się partyi polskiej w 
dumie, ku wstydowi naszemu — jedynej popra­
wnej jiartyi parlamentarnej. Zwróćcie się za­
tem czemprędzej do waszych braci, przyznajcie 
się szczerze do swych grzechów i idźcie z nimi 
ręka yy rękę. Stwierdzenie swego błędu nigdy 
nie jest rzeczą poniżającą, dopóki jednak to nie 
nastąpi, popóty nikt nie uwierzy, że takie sa­
nie błędy nie powtórzą się nazajutrz. Tylko w 
objęciach braterskich jest gwaraneya. powodze­
nia. Zwróćcie się zatem jak najprędzej! Miłość 
tworzy cuda !■“.

Zaś w Nowem Wrcmieniu pojawił się taki 
artykuł brata ministra Stołypina :

„"Wszystkie nasze „ochrony11, „wzmocniono11 
i „nadzwyczajne1*, właściwie bardziej dolegają 
spokojnemu obywatelowi, gapiowskiemu stróżo­
wi lub prostodusznemu właścicielowi domów, 
niż stanowią poważną przeszkodę dla wszelkie­
go rodzaju przestępców, wyćwiczonych i działa­
jących zawsze według określonego planu. W a­
gony, lokomotywy dawno już mamy „typu za­
granicznego11, lecz dla ochrony spokojnych mie­
szkańców stosowane są środki domowe, staroda­
wne : wydawane są ogłoszenia przedpotopowe; 
uprzedzające obywateli, że powinni sami być

T T
Z życia posła do sejmu.

(Z  węgierskiego).

Sandor Orlay otrzymał popołudniu depe­
szę ze swego okręgu, donoszącą, że na dodat­
kowych wyborach kandydatura jego upadła.

Co prawda — mógł się tego był spodzie­
wać już oddawna ; złe przeczucia powstrzymały 
go też od udania się osobistego na miejsce roz­
grywających sio wyborów: mimo to do ostat­
niej chwili ufał w przypadek, często odgrywa- 
wający rolę Opatrzności nad losem ludzi lekko­
myślnych.

W  nocy dręczyły go znów sny dziwne. 
Śniło mu się, że leży w łóżko, bezmyślnie wpa­
trzony w brudnawo-żółte smugi światła, jakie 
blasli lampy gazowej malował na suficie sy­
pialni. Leżąc tak, z członkami znużonemi od 
bezczynności, czuł dziwną nudę, chłód, ciemny 
smutek i pustkę w sercu. A w mózgu, zwolna 
zahaczając się jedno o drugie, niby zębate koła 
jakiej złośliwej maszyny, przewijały mu się my­
śli i wrażenia niemiłe. Gdzieś bardzo daleko, W 
ciemnej komorze pod ziemią spoczywa w tru­
mnie młoda kobieta o wysmukłej twarzy, tak 
samo znudzona i smutne-, jak on, z członkami, 
zesztywniałemi od długiego leżenia i tak samo 
przykremi myślami dręcząca swój nędzny, 
zmartwiały umysł. To jego żona, którą pięć lat 
temu pochował. Trumna jej jest przejrzysta jak 
ze szklą, postać cała -— skutkiem wielkiej od­
ległości — wygląda miniaturowo, jakby była

stróżami swego bezpieczeństwa, a jeżeli, będąc 
świadkami przestępstwa, nie okazaliby pomocy 
lub t̂eż nie chcieliby czynić odpowiednich ze- 
znau, to podlegają przewidzianej karze; ażeby 
stróże nocni pilnowali u bram domów, lecz, że­
by wypadkiem nie byli uzbrojeni. Ale jakiż 
właściwie mają stawić opór, nie będąc uzbrojo­
nymi ? A jeżeli boją się ich uzbroić, to w ja­
kim celu ich ustanawiają, dlaczego zmuszają 
właścicieli domow płacie im pensye? Wszystko 
to, co jest spokojnego u nas, jest bezbronne, 
rewolueyoniści są za to uzbrojeni. A wniosek 
z tego bardzo prosty: Wzmocnienie represyi.
Zawsze tylko siła i jeszcze raz siła, żelazo i je­
szcze raz żelazo. Kiedyż spróbrnemy środków 
rozumnych ?“.

Następstwo tronu w Turcyi.
Chociaż z Konstantynopola zapewniają 

o dobrym stanie zdrowia sułtana, jednakże pra­
sa europejska zaczyna coraz częściej omawiać 
kwestyę _ następstwa tronu w Turcyi. Wedle 
dzienników paryskich. Niemcy ' przy pomocy 
kilku wpływowych dygnitarzy sułtańskieh czy­
nią usilne zabiegi, aby następstwo tronu prze­
szło nie tak, jak każe obyczaj, na młodszego 
brata sułtana, lecz na ulubionego syna jego, 
ks. Burhan-Eddina. Być może, iż inieyatorzy 
pokuszą się nawet o to, aby nie dopiero po 
śmierci Abdul Hamida, lecz jeszcze za jego ży­
cia rozstrzygnięto sprawę w tym duchu. W  pe­
wnych kołach mniemają, że uda się ks. Burhan- 
Eddina przydać sułtanowi Abdul Hamidowi 
jako współregenta. Taka reforma nie spotkała­
by się z niczyim oporem w Turcyi, ponieważ 
połączona byłaby z powrotem do konstytucyi 
Midhata baszy z roku 1878, co w kołach mu­
zułmańskich powitanoby bardzo życzliwie, a 
pówtóre dlatego, że Niemcy wpływałyby na 
Burhan-Eddina baszę, aby na razie zawiesił 
swą władzę kalifowską, budzącą pewien niepo­
kój we Francyi i Anglii, ze względu na ich 
poddanych mahometańskich w koloniach — 
czyli innemi słowy: Europa, także przyjęłaby
podobną reformę życzliwie. Że Niemcy wogóle 
zaczynają coraz silniej wpływać na kierunek 
polityki tureckiej, dowiodły świeżo sprawy za­
targu z Anglią o miasto Tabah nad granicą 
egipską i sprawa zatargu z Francyą o sudań- 
ską oazę Dżanet. Przypuszczenie zaś, że w za­
mian za wyrzeczenie się idei panislamizmu przez 
przyszłego władzcę Turcyi, Anglia i Francya 
do niejednej gotowe będą koncesyi — wydaje 
się woale trafne. Zaznaczyć jeszcze wypada, że 
jeśliby w kołach politycznych Turcyi powstała 
opozycya przeciwko zmianie sukcesyi, to by­
najmniej nie dlatego, jakoby żywiono niechęć 
do osoby ks. Burhan-Eddina. Przeciwnie zdol­
ności i przymioty osobiste sułtańskiego syna 
są wysoko cenione. Szkodzi mu tylko protekeya 
Niemiec. Politycy tureccy boją się, że sułtan, 
który będzie miał Niemcom tron do zawdzię­
czenia, wyda^ Turcyę pod polityczny, ekonomi­
czny, a bodaj czy także nie militarny wpływ 
tego państwa. Państwo otomańskie straciłoby 
więc swobodę, której tak potrzebuje dla swego 
istnienia.

Pnjsierze ajiielsMszfaMfc
Z dzienników londyńskich podajemy na­

stępujące szczegóły o projektowanem przymie­
rzu Hiszpanii z A nglią:

„Małżeństwo Alfonsa X III z siostrzenicą 
króla Edwarda i wynikające ztąd zbliżenie się 
obu dworów panujących doprowadzi już nieba­
wem do przymierza politycznego. Chodzą w 
dyplomatycznych kolach pogłoski o memoryale, 
który Alfons osobiście wręczył Edwardowi VII 
w czasie swojej bytności w Anglii. Jądrem u- 
czynionych tam propozycyj jest sojusz morski 
pomiędzy obu państwami. Olbrzymie znaczenie 
takiego sojuszu uderzyć musi każdego. Nietyl­
ko, że Anglia zatrzyma swój posterunek w Gi­
braltarze, ale Hiszpania ofiaruje jej niektóre 
ze swych wielkich portów do użytku w razie 
pewnych wojennych ewentualności. Nie posia-

dzicckiem ; lecz Orlay w białawym półcieniu, 
panującym w krypcie, wyraźnie widzi na obli­
czu młodej kobiety wyraz zaniepokojenia i 
troski. Oboje milczą, mimo to oboje czują to i 
wiedzą, że doskonale pojmują nawzajem swoje 
myśli.

Kobieta mówi sobie w duchu: Znów po­
życza, znów świeży dług zaciągnął w banku... 
I kiedyż nareszcie myśleć zaczniesz o amorty­
zowaniu ? Ty o nic nie dbasz, tylko trwonisz 
pieniądze na karty i na wybory... Nawet o 
dziecku nie myślisz, a i ciocia Liza nie wiele 
się niem kłopocze... Ja nie mogę, bo umarłam... 
Nawet rządca kradnie co mu się uda !...

Orlay uspokoić ją usiłuje.
— Odtąd będzie inaczej. Powrócę do domu i 

sam ujmę ster gospodarstwa... Rządcę oddalę, 
dzieckiem się sam zajmę... Wystawię piękny 
pomnik na twoim grobie, i nie będę się już 
więcej mięszał do polityki... Na to kobieta od­
powiada posępnie: Dobrze byłoby, żebyś to 
raz zrobił, ale ty tylko obiecywać potrafisz...

Przed laty, gdy żyła, także w taki cichy, 
spokojny sposób wymieniała zdania nocą, w 
pokoju sypialnym. Obiecywał jej wtedy nie po­
mnik, ale suknie nowe. Odkąd kobieta umarła, 
Orlay często miewał sny podobne, niemal noc 
po nocy powtarzały się nieraz takie rozmowy 
lepszej cząstki sumienia jego z wrodzoną mu 
wielkopańską lekkomyślnością.

I tym razem mówiła mu żona we śnie to 
tylko, o czem on sam zresztą doskonale wie­
dział, iż życia takiego jak dotąd, nie będzie

dając po nieszczęśliwej wojnie ze Stanami Zje- 
dnoczonemi o Kubę silnej floty, znajdzie H i ­
szpania za swej strony wszechpotężną osłonę 
we flocie brytańskioj, która będzie ją zasłaniała 
przeciwko możliwej napaści ze strony wroga. 
— Przez taki sojusz z Hiszpanią byłoby poło­
żenie Wielkiej Brytanii na morzu Śródziem- 
nem jeszcze silniejsze niż jest obecnie. Dotych­
czas liczyć mogła na Francyę, Portugalię, a 
poniekąd na Włochy, pomimo ich j>ozorncj przy­
należności do trójprzymierza. Obecnie i czy/ar- 
ty naród romański staje w szeregu sojusz­
ników Anglii. Przeciwko Tuie zaś Wielka Bry­
tania ma tylko Niemcy i kręcącą się w ich or­
bicie Turcyę11.

Lisly o ta p s ie  Ł M ic l i  latolitói.
III.

Trzecie publiczne zgromadzenie odbyło się 
przy jeszcze liczniejszym udziale osób, niż po­
przednie. Przyczyniła się do tego zapowiedź, iż 
w obradach weźmie udział kardynał Yanutelłi. 
Jakoż rzeczywiście punktualnie o godzinie 5 po 
południu ukazał się na estradzie prezydyalnej 
X. kardynał-biskup Vanutelli w towarzystwie 
X. kardynała Fischera, witany owacyjnie przez 
zgromadzenie.

Zebranie zagaił marszałek Grober, zazna­
czając z wdzięcznością, że Ojciec św. wj7świad- 
czył tę łaskę kongresowi, udzielając polecenia, 
aby tak wysoki dostojnik tu przybył.

Jako pierwszy mówca wystąpił hr. Gallen 
w sprawie „Tow. św. Bonifacego*1 i „charita11. 
Niemcy są chore — wywodził szanowny mów­
ca —- toczy je rak niedowiarstwa. Cały świat 
na to choruje — i Niemcy także. Znakiem cza­
su jest dzisiejsza walka o szkołę, która ma być 
bezwyznaniową. Znamiennem było wystąpienie 
nauczyciela Holzmeiera z Bremj7 na kongresie 
nauczycieli w Monachium, który powiedział, że 
szkoła nie powinna być chrześcijańską. Wiara 
zanika coraz bardziej w ludzie. Na 8 dzieci w 
Berlinie jedno nie otrzymuje chrztu św., na 
trzy małżeństwa pomiędzy chrześcijanami dwa 
są tylko kościelnie zawarte, ‘ .a pogrzeby odby­
wają się zaledwie w połowie tylko podług obrzę­
dów kościelnych. Wielu mianuje się jeszcze 
chrześcijanami, lecz w Chrystusa już nie wie­
rzą. Cóż więc odróżnia takiego chrześcijanina 
od poganina? Niemcy katolicy wspólnie chcą 
walczyć z wyznawcami ■ wiary ewangielickiej 
przeciwko nowoczesnemu pogaństwu. Środkiem 
ku temu jest też Tow. św. Bonifacego, które 
nie jest organizacyą zaczepną przeciwko chrze­
ścijanom innego wyznania, lecz obronną prze­
ciwko wrogom chrześcijaństwa. Mówca przyta­
cza liczne przykłady głodu i śmierci duchowej 
w dyasporze. Wszyscy Niemcy powinni się złą­
czyć, aby złemu zapobiedz, bo tylko w duchu 
chrześcijańskim zjednoczone Niemcy mogą za­
pewnić sobie świetną przyszłość.

Poseł do sejmu i parlamentu de Witt z Ko­
lonii przemawiał następnie na temat: „Katolik 
w życiu ekonomicznem i publieznem11. Mówca 
wskazał na pojęcia, szerzone o etyce katolickiej 
przez nieprzyjaciół Kościoła, którzy przedsta­
wiają sprawę tak, jak gdyby katolicyzm był 
jednoznaczny z bezmyślnem ciągiem zdawaniem 
się na łaskę Opatrzności. Niedawno jakiś dzien­
nikarz liberalny zrobił odkrycie, że nawet klę­
ska prawosławnej Rosyi w wojnie japońskiej 
jest spowodowana przez... katolicyzm (wesołość). 
Tymczasem nauka chrześcijańska jest ewange­
lią pracy i mozołu, opartą na zasadzie „ora et 
labora11! Jeżeli zaś tyle się mówi o ekonomi­
cznym upadku ludów katolickich, nie zważając 
na warunki historyczne i ekonomiczne, jakie spo­
wodowały ten upadek, to wystarczy wskazać 
choćby Belgię i Francyę, aby udowodnić, że 
jest wprost przeciwnie i że reguły z tego kuć 
niepodobna. A Niemcy? Na zachodzie cesarstwa 
kwitnie przemysł i handel jak w niewielu oko­
licach. Czyż katolicy nie mają w tein żadnego 
udziału? Nasi przeciwnicy mogą być spokojni. 
Zasady etyki katolickiej w niczem nam nie 
przeszkadzają pracować i rozwijać się ekonomi­
cznie. Ale bezmyślny taniec naokoło złotego ciei-

mógł prowadzić nadal: tego wykwintnego, pu­
stego życia, jakie wieść rozpoczął po stracie 
żony, a za którego wygodnj7 pozór, służył mu 
mandat poselski. Z życiem tem byłby nawet 
już oddawna zerwał, gdyby nie dziwna ocięża­
łość duchowa, bezwładne jakieś poddanie się 
narkotykowi, wdychanemu z dymem cygar klu­
bowych, hypnotyzującenm wszelkie władze je­
go woli. Trzeba było dopiero upadku na wy­
borach, ażeby otrzeźwiał.

Nazajutrz w klubie swojej partyi, gdzie 
obsypano go kondolencyami, że utracił mandat, 
oznajmił ze stanowczą rezygnacyą:

— Mam polityki po uszy. Wracam do clomu 
pracować na roli.

Postanowienie to wzbudziło żal ogólny. W  
polityce wprawdzie nie zaznaczył się niczem 
takiem, aby go można było brać rzeczywiście 
„na seryo“ -— ale tem bardziej na seryo trak­
towano go w życiu towarzyskiem. O tyle rozu­
mie się, o ile wogóle w stolicach traktują se­
ryo wdowca trzydziesto dwuletniego, będącego 
posłem do sejmu, jeżdżącego własnym ekwipa- 
żem i czyniącego w porze jesiennej wycieczki 
do własnj7ch dóbr na polowanie.

W  kilka dni potem udał się rzeczywiście 
do rodzinnego Kollow&ni.

Gdy wolant, który o świcie wyruszył po 
niego do przystani statków parowych, powiózł 
go, i mijał rogatkę małej mieścinj7 jarmarcznej, 
Orlaj7 miał przed sobą jak na dłoni dziedzi­
czną swoją posiadłość: parkan ogrodu poczer­
niały, z poodpadanem wapnem, spichrz liiepo-

ca nie będzie nigdy rzeczą katolików. Pamiętamy, 
że bogactwo nakłada obowiązki, a ubóstwo daje 
pbawa i choć nie głosimy w7alki klas, to mamy 
zawsze w7 myśli miłość bliźniego. A. gdy ktoś 
mówi tonem socyalnej demokracjo, że chcemy 
„rumfordzką zupą zaradzić zubożeniu tłumów11, 
to cała nasza działalność społeczna zarzut ten 
nierozsądny odpiera. Ziszczenie etyki chrześci­
jańskiej w życiu ekonomicznem — oto nasze 
hasło, którego strzeżemy i które wprowadzamj7 
w praktykę. Co do życia publicznego, to pro­
gram nasz dalekim jest od konfesyonalizmu. 
Mieści on w' sobie przeprowadzeni0 zasad no­
wożytnego państwa prawnego i nic więcej. Do­
póki katolicy zajmują w Niemczech takie sta­
nowisko wśród żj7cia publicznego, jakie posia­
dają obecnie, dopóki mają reprezentację w par­
lamencie, dopóty naród niemiecki nie potrzebu­
je się lękać, że jego prawa będą naruszone, do­
póty też mogą sobie nasi przeciwnicy rezono- 
wać do woli na temat „ultramontanizmu, wro­
giego państwu11. Im to nic nie zaszkodzi, nam 
także. W  walkach zaś polityeznj7oh i społeczno- 
ekonomicznjTch katolicj7 grają zawsze rolę czjm- 
nika łagodzącego, starają się zmniejszać sprze­
czności i pośredniczyć w duchu chrześcijań­
skim.

Jako trzeci mówca wjTstąpił O. Seiler, T. 
J. z Feldkirck w Tjuolu. Tak pod względem 
tematu, jak układu mowy był to punkt kulmi­
nacyjny wszystkich przemówień. Temat brzmiał: 
„O kwestyi socyalnej11.

Przed kilku tygodniami — mówił O. Sei­
ler — stałem na szezjmie jednej z najpotężniej­
szych gór gnrpy Monterosa, 4.200 metrów nad 
powierzchnią morza. Dzień bjd pięknj7; widok 
otwierał się daleki. Dokoła potężne olbrzym j7, 
jakbj7 parowie Alp, złotem i srebrem błyszczą­
cy w promieniach słonecznych. U ich stóp lo­
dowiec j-irzy lodowrcu i mniejsi parowie świata 
górzystego. Tam głęboko ciemne zagłębia, otu­
lone mgłami, czekały światła słonecznego.

Dziś nadspodziewanie stoję w obliczu ol- 
brzjnniego miasta. I tu w Essen znajdują się 
wielcj7 parowie w  blasku złota i srebra. H  ich 
stóp rzesza mniejszjmh parów, mniej lub wię­
cej na służbie bogactwa i potęgi Tam zaś głę­
boko, w ciemnem zagłębiu widzę masy w cięż­
kim żj7cia znoju, — stęsknienie za ciepłymi 
promieniami szczęścia. — Miasto Essen uciele­
śnia kwestyę socyalną w zrozumieniu nowo- 
czesnem. Do miasta wchodzą dwa hufce robo­
tników, coraz potężniej z dniem każdjnn rosną­
ce; jeden hufiec z krzyżem na swym sztanda­
rze, — drugi natomiast niechrześcijański, mię­
dzynarodowy, z sztandarem czerwonym walki 
klasowej i przewrotu. Dwa te hufce ścierają się 
ze sobą, a pogodzić je jest problematem kwe­
styi socj'alnej. Tu powstaje konflikt drama­
tyczny.

Gdj7bj'śmy światu nowoczesnemu pomnik 
postawić mieli, najstosowniejszjun bjdbj7 Sfinx 
zagadkowy. Narody kulturalne są w swem ży­
ciu społecznem wielką zagadką: walka rasowa 
we wszystkich krajach wre, podczas gdy mię­
dzynarodowo kongresj7 i parlamenty pokojowe 
obradują. Prawdziwa wieża babilońska, Sfinx 
nowoczesny. Wobec tego króluje na wspania- 
tym tronie Kościół. Miliony opuściły podstawę 
chrześcijańską i wołają: Chleba dajcie nam, 
chleba i szczęścia! Któż się odważy powstrzy- 
mać wzniesioną pięść masjT? Kościół! Do socjal­
nej demokracjTi, pogrążonej w beznadziejnych 
dążeniach, woła głosem potężnym: Napowrót do 
Chrystusa!

Tam pomiędzy rzeszami robotników nie­
zadowolonych znajduje się mnostwo kalek i nę­
dzarzy. Któż im dopomoże? Chrześcijańska cha- 
ritas! “Wiara w Chrystusa i miłość chrześcijań­
ska, oto klucze do rozwiązania kwestyi so­
cyalnej, . - T l

W końcu przemówił ks. kardynał biskup 
Vauutelli w językip włoskim, podziwiając, podo­
bnie jak na zebraniu generalnem przed połud­
niem. wspaniały przebieg kongresu, poczern 
marszałek Grober zamknął zebranie.

miernie długi, i stary dwór mieszkalny. W  po­
śród gałęzi rozłożjTstych nadpróchniatych aka- 
cyi głośny sejmik odprawiały wróble; rów, 
ciągnący się pod oknami dworu, i teraz, jak 
zwjTkle, pełen był skorup i słomj7. Z mostu, 
wiodącego do bramy, daleko sięgał widok w 
głąb "szerokim łukiem zarysowanej iilicy głó­
wnej miasteczka, aż do plebanii, z której zabu­
dowań wypędzano właśnie krowy na paszę. 
W j zierające już z poza wzgórz winogradowj’ch 
słońce w złocisty pył rozświetlało burz, wzno­
szący się z pod kopyt bj7dła.

Dwór Orlaya — chociażby nawet nie był 
w stanie tak opłakanego opuszczenia, zawsze 
czyniłby niemiłe, niemal złe wrażenie. Cieśla z 
Pozsony, który przewodniczył jego budowaniu 
ośmdziesiąt lat temu — rzec można, iż bezwie­
dnie wcielił w te mury stygmat własnego du­
cha. Musiał to bj-ć Niemiec o dużem, wolowem 
obliczu, egoista, pewno złośliwy, a w każdym 
razie tępy i ograniczony. Egoizm i tępotę jego 
głosiły długie, nagie mury, nader rzadko prze­
rywane- nieproporcyonalnie małemi oknami, — 
przebiegłości ślad pozostawił w dwóch okrą- 
głyćh, nibj7 szpiegujących okienkach ślepych, 
widniejących po nad olbrzymiem sklepieniem 
bramy.

Zebrani domownicy oczekiwali swego pa­
na przed sienią u głównego zajazdu. Orlaj7 
przedeAvszystkiem z rządzcą się rozprawił:

— Od dziś dnia inny porządek tu nastanie, 
nie taki, jaki panował dotychczas. Sam będę 
fn raiwm i rzndzfm. i ieżeli mi chociaż iedno

Korespondencje.
Wiedeń 6 września.

(.Pirrwsse posiedzenie Bady miejskiej po urtla- 
cyach. — Sprawozdanie Magistrala o drożyżnie 
mięsa, i węgla. — Burmistrz Lucger oświadcza sie 
,ta upaństwowieniem kopalń rręc/la. — Zgon szczę­

śliwego spchdanta Zygmunta Bcizesa.j
ty). Wczoraj odbjdo się pierwsze posiedze­

nie Rady miejskiej po ferjTach i wywiązała się 
na niem zaraz obszerna dj7skusya nad "dwiema 
sprawami najbardziej obchodzącemi dziś lu­
dność Wiednia, a mianowicie nad sprawą dro­
żyzny mięsa i węgla. Magistrat wygotował 
w obu 'tych sprawach bardzo staranne spra­
wozdania, w któiych wykazał jak na dłoni, 
jakiego wyzysku dopuszczają się z jednej sfcro-1 
ny rzeźnicy, a z drugiej hurtowni handlarze 
węgla.

Wedle sprawozdania Magistratu, w czasie 
od 22 sierpnia do 1 września br. podwyższono 
cenę mięsa w G56 jatkach wiedeńskich, a pod- 
wyższenie to wynosi od 2 do 40 halerzy za 
kilogram, tak, że obecnie cena mięsa woło-r 
wego przedniego wynosi przeciętnie 1 koronę 
44 halerzjT (w roku ubiegłym zaś we wrześniu 
wynosiła 1 koronę 87 halerzj7), cena zaś prze­
ciętna mięsa tylnego wynosi dziś 1 koronę 
71 halerzj7 (w roku ubiegłym wynosiła 1 bor. 
65 hal.).

Rzeźnicy usprawiedliwiają się, że cenj7 
mięsa musieli podnieść dlatego, iż bj7dło po­
drożało i daje się odczuć brak jego na targu. 
Tjunczasem tłumaczenie to jest wprost kłamli­
we, bo dzisiejsze ceny bj7dła są absolutnie tań­
sze, niż przed rokiem. W  okresie od listopa­
da 1905 do maja 1906 spadła cena wołów 
rzeźnych pierwszej jakości z 98 ‘/2 koron na 
83 koron, a mimo to rzeźnicy nie _ obniżyli 
wuale ceny mięsa. Dziś wj7nosi preciętna ce­
na targowu wołów prima 97 koron z 100 kilo 
żywej w7agi, a więc zawsze jest jeszcze o l ' / tt 
korony niższa od najwyższej ceny zeszłorocznej, 
a mimo to rzeźnicy podnieśli cenę mięsa w dro­
bnej sprzedaży.

Argument rzeźników, że wmjna celna 
z Serbią jest powodem braku bydła, a tem sa­
mem drożyzny mięsa, nie wytrzymuje kryty­
ki. Z Serbii bowiem dowożono do Austro- 
Węgier rocznie od CO do 70 tysięcy sztuk 
wołów, getyby jednak import ten nawTet zu­
pełnie ustał, to mimo to wjuównanj7 on zostaje 
z okładem’ zmniejszeniem się wywozu bjuia 
z naszej monarchii do Niemiec. W  pierwszych 
sześciu miesiącach bieżącego roku wywdeziono 
z Austro-AVęgier do Niemiec o 43.838 wołów 
mniej, niż w tym samym okresie roku ubie­
głego, jeżeli w7ięc stosunek ten nadal się u- 
trzyma, to w każdjmi razie nawet bez serb­
skiego bj7dła- pozostanie z krajowrej hodowli 
na potrzeby konsumejń wewnętrznej o prze­
szło 86 tysięcj’ wołów rocznie więcej, niż da- 
wmiej. Zresztą niedorzecznością jest utrzymy­
wać, że zamknięcie importu 70 tysięcy sztuk 
wołów serbskich rocznie może wywołać brak 
bydła na rzeź w państwue tak wj7bitnie rolni- 
czem jak Austro-Węgry, w którem stan bj7dła 
rogatego wynosi wedle ostatniego spisu prze­
szło 18 milionów sztuk.

Niestety cale t-o pouczające sprawozdanie 
Magistratu i przaprdwad-zona nad niem w7 ra­
dzie miejskiej dj'skusj7a mają  ̂wartość tylko 
akademicką, gdj7ż #prezentacj’ i gminnej brak 
jakiejkolwiek władzy wykonawczej w tego ro­
dzaju sprawach. Uclnvalono tylko zwrócić się 
do rządu z prośbą o wydanie zarządzeń, mo- 
gącj7cli wpłynąć na potanienie cen mięsa,  ̂ a 
nadto postanowiono w7ezwaó zarząd miejskiej 
rzeźni akcyjnej, której współwłaścicielką _ jest 
gmina, aby otworzył kilkanaście nowych jatek 
i straganów z taniem mięsem.

Równie bezsikym wobec rzeźników czu­
je się Magistrat także w7obec hurtowników7 
węgla, wyzyskujących, ludność w sposób niego­
dny. Przed kilku dniami dopiero podnieśli oni 
cenę węgla o 10 halerzy na centnarze, a teraz 
z powodu strejku w kopalniach czeskich chcą 
ją dalej podnieść. AYobec tego ku niemałemu

ziarno czego zginie, potrafię je z w7aszej skórj7 
wyłuskać. AArszyscy jesteście złodzieje bez su­
mienia i wiary. Ty, panie rządzco może nie 
kradniesz, ale jesteś osłem skońezonjun.

Zatrzasnął drzwi za sobą, i zaczął się 
przebierać, nerwowemi krokami przemierzając 
pokój. W pokoju „dziennym11, sąsiadującym z 
sypialnią, przystanął, spoglądając kolejno na 
trzy portrety, zawieszone na ścianie. Ten mar- 
sow7aty A\ręgier o nastrzępionjmh w7ąsach — to 
jego ojciec: ta skromna kobieta o wystraszo-
nem spojrzeniu — to jego matka. Stary żoł­
nierz z czterdziestego ósmego roku i teraz tak 
groźnie spogląda na sjTna z tych ram poczer­
niał j7ch, jak wtedy, kiedy do wiadomości jego 
doszło, że młody ' Sandor ubiega się- o tytuł 
szambelański: matka zaś i teraz jeszcze ma
minę taką zawstydzoną, jakby chciała po-wie­
dzieć: „Ale czj7ż warto pomarszczoną twrnrz 
moją oprawiać w7 złote ramy?...11

Ta młoda zaś, o ustach pełny oh słodj7- 
czj7 — bj7ła żoną Orlay’a. Jasne jej włosy o- 
cieniała szeroka pasterka, ozdobiona wstążka­
mi, białą ręką -ujmowała pęk kwiatów pol­
nych. Portret był ładnj7; wiała z niego ta ła­
godna banalność, jak z tuzinkowych premij do 
pism ilustrowanych. Niegdyś wuelka burza tu 
przeszła międzj7 starymi o tę młodą kobietę.

(Ciąg dalszy nastąpi).
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zgorszeniu socjalistycznych, radnych miejskich 
rzekł na wczoraj szem posiedzeniu burmistrz dr. 
Lueger. że wszystkie strejki, urządzane przez 
robotników węglowych wychodzą, właściwie 
tylko na korzyść owych wielkich lichwiarzy, w 
których ręku zmonopolizowany jest kurtowny 
handel węglem. Przy tej sposobności rzeki dr. 
Lueger, że on osobiście byłby za upaństwowie­
niem- wszystkich kopalń węgla, na razie zaś 
powinien rząd zrobić początek bodaj o tyle, by 
od towarzystwa kolei Północnej wykupił nie- 
tylko jego linię kolejową, ale takżo należące do 
niego kopalnie węgla, bo wtedy mógłby regu­
lować ceny węgła na rynku wiedeńskim.

Z tutejszego świata finansowego ubyła 
postać bardzo charakterystyczna spekulanta, któ­
ry operując przez kilkadziesiąt lat bardzo szczę­
śliwie na giełdzie, z małych początków dorobił 
się bajecznej fortun}7, obliczanej na przeszło sto 
milionów koron. Spekulantem tym jest Zygmunt 
Reizasj żyd galicyjski, który razem ze swym 
bratem Maksymilianem założył tu w r. 1871 
mały bank pod firmą S. & M. Reizes uprawia­
jący przeważnie grę giełdową. Po wielkim kra­
chu r. 1873 uznał sprytny Zygmunt Reizes, że 
teraz nadeszła pora zrobienia wielkiego majątku. 
Umiał on bowiem odróżnić papiery, które po­
mimo szalonego spadku kursu, wywołanego 
krachem, posiadały istotną wartość wewnętrzną 
i upoważniały do nadziei, że podniosą się w ce­
nie, gdy burza minie. Masami więc kupował 
wprost za bezcen takie papiery, a przyszłość 
pokazała, że kalknlacya jego była trafna. Oto 
np. akcye kolei busztiekradzkiej kupował on po 
40 zł. za sztukę, a akcye kolei z Dux do Bo- 
denbach nawet po 7 zł. za sztukę, a gdy w. 
kilkanaście lat później linie te upaństwowiono, 
otrzymał za nie Reizes po 60 zł. za sztukę.

Także akcye rozmaitych innych kolei sku­
powali Reizesi w czasie ogólnej paniki po ba­
jecznie niskich cenach, a w kilka lat później 
sprzedali je z kolosalnym zyskiem. Ogromny 
majątek zrobili oni także na tramwaju wiedeń­
skim- Większa część bowiem akcyi dawnego 
konnego tramwaju wiedeńskiego znajdowała się 
w ręku Reizesów. Ciągnęli oni z tego przedsię­
biorstwa szalona zyski, gdyż nie przedsiębrali 
prawie żadnych inwostycyj, a przepełnienie wa­
gonów tramwajowych stało się istną plagą lu­
dności Wiednia. Ostatecznie widząc, że taka ra­
bunkowa gospodarka dalej potrwać nie może, 
sprzedali Reizesi wszystkie swoje akcye tram­
wajowe za drogie pieniądze Bankvereinowi, a 
w dalszym ciągu został tramwaj umiastowiony 
i przerobiony na ruch elektryczny. Po wycofa­
niu się z interesu tramwajowego wzięła firma 
Reizesów udział w utworzeniu belgijskiego ban­
ku kolejowego, a następnie w powiększeniu ka­
pitału akcyjnego kilku banków wiedeńskich. — 
Zmarły wczoraj Zygmunt Reizes dożył 71 
lat, brat jego Maksymilian umarł przed dzie­
sięcin laty. Firmą kierować będzie odtąd syn 
Maksymiliana, Hans Reizes.

Komiilat rzgSa rosyjstep.
Po naszkicowaniu przebiegu ruchu rewo­

lucyjnego — a szkic ów • podaliśmy we wczo­
rajszych ostatnich depeszach — rząd w swym 
komunikacie oznajmia co następuje:

(telegram)
Grupy skrajnie rewolucyjno postanowiły 

teroryzować kraj i rząd zamachami na wyż­
szych funkeyonarynszy państwowych. Mimo, 
iż takie terorystyczne czyny świadczą raczej o 
słabości rewolneyi, aniżeli o powodzeniu zamie­
rzonego powszechnego powstania, to przecież 
okrucieństwo, z jakiem te zbrodnie są spełnia­
ne, wywołało wśród mas wzburzenie nawet o 
wiele większe, aniżeli długotrwały ruch rewo­
lucyjny. Cóż jest zadaniem rządu wobec, takich 
stosunków ? Na to jest jedna tylko odpowiedź: 
Ostateczny cci i plany rządu nie powinny do­
znać zmiany pod naciskiem takich zbrodni­
czych zamachów. Można tego luli owego usu­
nąć z drogi, ale nie można zabić idei, która 
przyświeca rządowi, nie można złamać woli 
rządu, który obrał sobie za zadanie przywrócić 
normalny bieg życia i swobodę pracy. Zbrodnie 
rewolucjonistów utrudniają wprawdzie spełnie­
nie tego celu, lecz on.nie może być zawisły od 
przypadkowych wydarzeń, jest więc obowiązkiem 
rządu ciążyć wszelkiemi siłami do spełnienia 
swego zadania.

Zbrodnie muszą być bezwarunkowo stłu­
mione. Jeżeli państwo szybko nie położy im 
kresu, wówczas wszelkie projekta, mające na 
celu zabezpieczyć egzystencyę państwa, będą 
udaremnione. Dlatego rząd wobec gwałtu użyje 
swej siły. Jest obowiązkiem państwa rewolucyę 
stłumić, tę rewolucyę, która chce przywłaszczyć 
sobie władzę i stara się przeprowadzić nowe 
antispołeczne zasady, mające na celu zniszcze­
nie wszystkiego. Władze lokalne otrzymały 
szczegółowe instrukeye, jak zwalczać te żywio­
ły. Ciężka odpowiedzialność spadnie na tych, 
którzy nie wystąpią z wielką energią i którzy 
sprzeciwią się woli cara. Administracya wszyst­
ko uczyni, użyje wszystkich legalnych środków, 
aby propagandzie gwałtu położyć koniec. A je­
śliby tej pjropagandzie miało się udać wywoła­
nie agrarnych rozruchów wśród ciemnych ży­
wiołów, rozruchy te będą siłą zbrojną stlnmio- 
ne, a odpowiedzialność za ofiary spadnie na 
agitatorów.

Rząd uznał, że zwykłe postępowanie są­
dowe nie odpowiada obecnym stosunkom i uwa­
ża za konieczne wprowadzić tymczasowe posta­
nowienia czynności potowych sądów wojennych 
do sądzenia ciężkich zbrodni w tych okolicach, 
w których ogłoszono stan wojenny, albo stan 
wzmocnionej ochrony. Postępowanie przed ty­
mi sądami i wykonanie wyroku odbywać się 
będzie według wspomnianych postanowień na­
tychmiast jjo dokonaniu zbrodni. Zarazem wy­
dane będą tymczasowe zarządzenia o podwyż­
szeniu kary za propagandę wśród wojska.

Choroba, na którą cierpi nasza ojczyzna, 
wywołała konieczność przystosowania organiz­
mu do stosunków i należy zło czemprędzej usu­
nąć, gdyż naraża ono żywotne siły państwa na 
wyczerpanie. "Wszystkie tedy do zapewnienia 
bezpieczeństwa życia i swobody pracy konie­
czne zarządzenia tworzą tylko środek, a nie 
cel, a praca, która ma być poświęcona refor­
mom, zapowiedzianym przez cara, wymaga dłuż­
szego czasu. Byłoby wielkim błędem uważać 
tłumienie zbrodniczych zamachów za jedyny 
cel państwa i zapominać o przyczynach, które 
wywołały te anomalie. Rząd nie może, jak so­
bie tego życzą poszczególne grupy, wstrzymać 
się z wszelkiemi reformami, wywołać zastój ^  
życiu publicznem, a całą uwagę zwrócić tylko 
na tłumienie rewolucyi.

Również nie miałoby celu w obecnych 
stosunkach w Rosyi i nie odpowiadałoby jej 
interesom poświęcanie się tylko przeprowadze­
niu reform liberalnych w przypuszczeniu, że 
wówczas rewolucja straciłaby na sile i upadła­
by. Rewolucja nie walczy o reformy, które 
sam rząd uważa za konieczne, lecz dąży do o- 
balenia ustroju państwowego i monarchii, a za­
prowadzenia rządów socyalistycznych; wobec 
tego zadaniem rządu jest dążenie do utrzy­
mania porządku i do obrony ludu przed wy­
kroczeniami rewolucjonistów. Rząd zdaje sobie 
sprawę z potrzeby rozmaitych ustaw, które 
bądź to muszą być załatwione przez Dumę i 
Radę państwa, bądź też bezzwłocznie muszą 
być wydane. Inne sprawy opierają się na zasa­
dach, zapowiedzianych w manifestach carskich, 
a ich częściowe rozwiązanie nie może naruszać 
ustawodawczej czynności Dumy, której atry- 
bucye są już ustalone. W pierwszym rzędzie 
chodzi o sprawę agrarną. Rząd da miejscowym 
komitetom możność bezpośredniego przystąpie­
nia do dzieła poprawy losu chłopów w okoli­
cach, w których braknie ziemi. Uczciwa praca 
na miejscu zgromadzi materyały dla Dumy, któ­
re umożliwią jej rozwiązanie tej skomplikowa­
nej kwestyi.

Mają też być wydane pewne, niecierpią- 
ce zwłoki postanowienia w przedmiocie równo­
ści obywatelskiej i swobody wyznań. Rząd 
pragnie znieść ograniczenia cliłopów staro- 
wierców i prawa ich ustawowo unormować. 
Podobnie i sprawa żydowska będzie przedmio­
tem rozwagi. W  tym kierunku niepotrzebne 
postanowienia, działające tylko podburzająco, 
mogą być natychmiast zniesione. Będą rozpa­
trzone postanowienia, określające stosunek ży­
dów do narodu rosyjskiego. Rząd przewidział 
zwiększenie liczby szkół ludowych, zaprowa­
dzenie obowiązkowej powszechnie nauki i po­
lepszenia materyalnego położenia nauczycieli 
szkół ludowych. Rząd wstawił już do budżetu 
na rok 1907 na ten cel 5 ’/, miliona rubli. 
Bardzo liczne są projekty ustaw, które mają 
być przedłożona dumie. Oprócz ustaw zasadni­
czych, ustawy o zgromadzeniach, ustawy pra­
sowej, zajmuje się rząd szeregiem innych, 
bardzo ważnych spraw, jak swobodą wyznań, 
nietykalnością osobistą, równością obywatel­
ską w duchu istniejących dla pewnych 
warstw narodu postanowień, polepszenia doli 
chłopów, poprawą losu robotników, zaprowa­
dzeniem miejscowego samorządu, który ma 
tworzyć łącznik między organami admini­
stracyjnymi a samorządnymi, dalej zaprowa­
dzeniem ziemstw w bałtyckich, północno- 
zachodnich i południowych prowincyach, za­
prowadzeniem ziemstw i autonomicznych za­
rządów gminnych w Królestwie polskiem, zmia­
ną lokalnego postępowania sądowego, reformą 
szkolnictwa wyższego i średniego, zaprowa­
dzeniem podatku dochodowego, reformą policyi 
w duchu zjednoczenia policyi państwowej z 
żandarmeryą.

Postanowienia wyjątkowi dla ochrony po­
rządku i publicznego spokoju będą połączone 
w jednę ustawę. W  końcu zajmuje się rząd 
pracami przygotowawezemi do zwołania ropre- 
zentacyi narodowej w duchu ukazu carskiego. 
Rząd postawiwszy sobie za zadanie utrzymanie 
powagi państwa, porządku i przeprowadzenia 
koniecznych reform, w pełnej nadziei, że le­
galne prace przyszłej dumy będą miały powo­
dzenie, sądzi, że ma prawo polegać na sympa- 
tyach rozumnych warstw społeczeństwa, które 
pragną spokoju w państwie, a nie narażania go 
na niebezpieczeństwo. Rząd nie widzi swego 
zadania w tłumieniu wolnej myśli, objawianej 
w prasie i na publicznych zgromadzeniach, lecz 
jeżeli te sposoby objawiania woli ludu będą u- 
żywane do szerzenia idei rewolucyjnej, nie za­
waha się rząd wszelkimi środkami przeszkodzić 
temu. Nie dozwoli on w żadnym razie, aby 
środków postępn używano do rozkładu i gwałtu.

Kacia miasta Lwowa,
Lwów 7 września. 

(Poicódź interpelacyj. — Oddanie robót przy bu­
dowie nowej linii tramwaju, na Bajki.)
Zaledwie poczęli się pp. radni zjeżdżać 

z letnich wywczasów, już znowu pojawiła się 
na posiedzeniach Rady chroniczna plaga na­
głych wniosków w sprawach zgoła nie nagłych 
i drobiazgowych interpelacyj. Jakkolwiek wczo­
raj na porządku dziennym stało pięćdziesiąt 
pięć spraw, a między niemi niektóre ważne i 
pilne, długo już czekające załatwienia, mimo to 
posypało się tyle interpelacyj, że do porządku 
dziennego przystąpić można było dopiero pó­
źnym wieczorem.

Pierwszy r. Schleyen zarzucił magistrato­
wi, że kupców żydowskich, którzy nie stosują 
się do przepisów o odpoczynku niedzielnym, 
nie karze grzywną, aie aresztem. Pan pre­
zydent odpowiedział, że przeciwnie magistrat 
nakłada z reguły grzywny za niedotrzymywa­
nie spoczynku niedzielnego, a dopiero wtedy 
ucieka się do kary aresztu, gdy dotyczący ku­
piec mimo ukarania go grzywną, dalej upor­
czywie nie stosuje się do przepisów. Żydowscy 
kupcy podrzędni nietylko nie chcą zamykać 
sklepów w niedzielę o 11 godzinie przedpołu­
dniem, ale nawet o 11 w nocy. O surowości 
magistratu mowy być nie może. Namiestnictwo 
ustawicznie wytyka magistratowi, że postępuje 
za łagodnie.- — Z kolei r. Soleski interpelował 
w sprawie jakiejś nauczycielki, której Rada 
szkolna odmówiła jDoliczeiria do emerytury 12 
lat, spędzonych na praktyce w szkołach miej­
skich.

R. Tjaskownicki zwrócił uwagę na to, iż 
w miejskich szkołach pospolitych starają się dy- 
rekeye zapobiedz przepełnieniu klas w ten spo­
sób, że podzieliły dzieci szkolne na oddziały i 
dla każdego oddziału wyznaczają inne godziny 
nauki. Tak np. w pewnej klasie, podzielonej na 
trzy partye, jedna partya dzieci odbywa naukę 
od godziny 8—12 w poi., druga od 12—3, a 
trzecia 3—6. Najprzykrzejszą dla dzieci jest na­
uka w porze obiadowej. Cierpi na tern także 
hygiena, gdyż sali, w której w ten sposób od­
bywa się nauka od 8 rano do 6 wieczór, a więc 
przez 10 godzin, w żaden sposób porządnie 
przewietrzyć nie można.

Pan prezydent odpowiedział, że urządzo­
no tak tymczasowo z konieczności. W toku 
jest budowa kilku nowych gmachów szkol­
nych. Po wybudowaniu ich stosunki te 
ustaną.

Następnie r. dr. Wasung w bardzo dłu­
giem przemówieniu wytykał prezydyum, że 
rozmyślnie przewleka niektóre sprawy, lub 
wstrzymuje przedłożenie ich Radzie miejskiej. 
R. "Wasung sądzi także, iż długie zaleganie 
niektórych spraw w sekcyach i komisyach jest 
winą prezydenta. Pan prezydent odparł te za­
rzuty argumentem, że niektóre sprawy zalega­
ją w sekcyach wyłącznie z winy radnych, 
członków tych sekcyj. •— R. Feldstein zainter- 
pelował p. prezydenta, kiedy przedłoży Radzie 
wnioski w sprawie założenia jatek miejskich ?
— R. Ihnatowicz domagał się przyśpieszenia 
sprawy założenia nowej apteki na Łyczakowie.
— R. Aszkenaze uskarżał się na niedostateczne 
skrapianie ulic we Lwowie, wskutek czego na 
ulicach wznosi się kurz nie do zniesienia. — 
W  końcu sekretarz Rady odczytał akta docho- 
dzeń przeprowadzonych w poruszonej na po- 
przedniem posiedzeniu przez r. Śliwińskiego 
sprawie przekroczenia przepisów budowlanych 
przez niejaką panią Sprecherową, która dla 
spekulacji buduje tandetne domy. R. Śliwiński 
oświadczył, że dochodzenia te są niezadowal- 
niające. By raz na zawsze usunąć ze Lwowa 
nadużycia budowlane, należy z gruntu zreorga­
nizować miejskie biuro budownicze, w którem 
wytworzyły się nieznośne stosunki.

Wreszcie r. Lisiewicz referował jako na­
głą sprawę wniesienie do rządu petycyi o udzie­
lenie miastu naszemu 10,000.000 koron subwen- 
cyi na asanacyę miasta. R. Dwernicki był zda­
nia, że prośba taka jest beznadziejną; r. Bie- 
choński podniósł, iż miasto domaga się pienię­
dzy na budowę kanałów, a nie ma planów ka- 
nalizacyi.

Ostatecznie z porządku dziennego zała­
twiono sprawę ofert na wykonanie robót zie­
mnych przy budowie nowej linii tramwaju 
elektrycznego na Bajki. Uchwalono roboty zie­
mne i ułożenie toru oddać w przedsiębiorstwo 
inżynierowi p. Czesnakowi z Krakowa za sumę 
38.135 koron. Po załatwieniu jeszcze trzech 
spraw zupełnie drobiazgowych, zamknięto po­
siedzenie o godzinie pół do 10 wieczorem.

Wypadki w Rosyi.
Petersburg. (Ag. tel.) Car zatwierdził uchwa­

łę rady ministrów o wprowadzeniu polowych sądów 
wojennych. Generał-gubernatorowie, lub osoby peł­
niące zastępczo ich funkcje mają prawo delegowa­
nia takich sądów w miejscowościach, w których 
istnieie stan wojenny lub wzmocniona ochrona. Sąd 
taki składać się ma z przewodniczącego i czterech 
oficerów armii lądowej lub marynarki. Gdy zdarzy 
się zbrodnia, generał-gubernator lub urzędnik peł­
niący jego funkeye zwoła połowy sąd wojenny naj­
później w 8 godzin po dokonaniu zbrodni. Sąd o-

braduje przy drzwiach zamkniętych. W yrok jego 
jest odrazu prawomocny i w przeciągu 24 godzin 
na rozkaz władzy musi być wykonany.

Petersburg. Komunikat rządowy i ukaz car­
ski o sądach wojennych pojawiły się w nocy,' tak, 
że jeszcze żaden dziennik nie zabrał w tej sprawie 
głosu. Na publiczności komunikat i ukaz zrobiły 
silne wrażenie. Z jednej strony ton komunikatu 
wywołał zadowolenie, że rząd czuje się dość silnym 
do utrzymania porządku; z drugiej zaś strony pa­
nuje obawa, że sądy polowe mogą dać pole do sa­
mowoli. Nie ulega jednak wątpliwości, że celem 
rządu jest nie samowola, lecz energiczne karanie 
zbrodni i zaprowadzenie porządku. Rząd w komu­
nikacie wyraża niezłomną wolę przeprowadzenia 
silną ręką wszystkich reform.

Petersburg. Dzienniki donoszą, iż zbuntowani 
Tatarzy zamordowali w Tyflisie gen. Gołoczanowa. 
Jego zastępca gen. Bauer ciężko ranny.

Odessa. Zastrzelono tu na ulicy kierownika 
Towarzystwa technicznego, Greczyna.

Bukareszt. Donoszą tu z Besarabii, że tam 
panują wielkie rozruchy. W  Bolgradzie gubernator 
kazał uwięzić byłych członkow Dumy: Dimineca,
Galicyna i Romanowa. Tłum napadł na więzienie 
zdobył je i uwolnił ich. W  wielu wsiach uwięzili 
chłopi poborców podatkowych w piwnicach. Kozacy 
odmawiają posłuszeństwa.

Warszawa- z  Sebastopola donoszą, iż z je ­
dnego statku wojennego skradziono trzy armaty, 
dwa karabiny maszynowe, ośm kartaczownic, oraz 
księgę tajnych sygnałów.

Berlin. Do Beri. Local. Anzcigera donoszą z 
Paryża : Skutkiem rozmowy z byłym członkiem du­
my Kowalewskim, zwrócił się Clómencean, bawiący 
wówczas w Karlsbadzie, z zapytaniem do prezy­
denta ministrów Sarriena, jak się zapatruje na 
kwestyę dalszej pożyczki rosyjskiej. Sarrien odpo­
wiedział mu telegraficznie, iż bez zgody przyszłej 
Dumy nie może być mowy o jakiejkolwiek po­
życzce rosyjskiej we Prancyi, nawet w formie o- 
bietnic.

Mały leljeton.
Jesienny wieczór.

Pod rozłożystą lipą w wygodnym fotelu, 
oparta o poduszki, siedzi chora dziewczyna i 
szaremi oczyma pełnemi cichego smutku, pa­
trzy przed siebie w pogodną, słoneczną dal. Na 
bujnej jasne włosy, związane niedbale na karku 
w duży węzeł, na delikatne, jakby z wosku rę­
ce, spływa od czasu do czasu purpurowy, albo 
złoty liść, uwiędły i suchy.

Kolo niej leży rzucony pęk białych, gwia­
ździstych kwiatów, — to astry, smutne, symbo­
liczne zwiastunki jesieni:

Dziewczyna bierze jeden kwiat i powoli 
zaczyna obrywać śnieżne płatki:

Kocha ? nie kocha ? kocha ? nie kocha ?
Nagle gwałtownym ruchem odrzuca je od 

siebie, a na blade jej usta wybiega bolesny 
uśmiech.

N ie! Ona nie ma prawa bawić się tak, jak 
inne, szukać promiennej wróżby szczęścia, nie 
ma prawa do nadziei i uciech — wydziedziczo­
na i skazana na śmierć.

Te kwiaty, te delikatne płatki, które mia­
ły wróżbę jej przynieść, były ironią, szyder­
stwem, które wyrządza sobie zawsze bezwiednie, 
wyciągając ręce do życia i tęskniąc za niem. 
Jeszcze miesiąc — dwa i śmierć przyjdzie ją 
zabrać w kwiecie wieku i urodzie wiosny, — 
zostanie "tylko grób, "a potem i to przejdzie, 
przeminie, rozwieje się i zniknie — jak sen.

Nadchodził wieczór, — spokojny, jesienny 
wieczór, niosący welony mgieł na zżółkłe łąki, 
srebrne nitki babiego lata na złote ścierniska i 
dziwną cisze, taką kojącą, a taką smutną.

Ostatnie blaski słońca jęły się kłaść dłu­
gim, złotym szlakiem na gładką toń stawu, ró­
żowić gałęzie i pnie brzóz, pochylonych nad 
nią. Czasem woda marszczyła się w srebrne 
kręgi, czasem w perłową falę upadł listek, przy­
pominający kolorem zorzę i zmącił ją na 
chwilę — w nadbrzeżnych szuwarach wiatr 
się odezwał ostrym, szorstkim szelestem. Na 
zachodzie wykwitły delikatne, liliowe i ró­
żane pasma, które powoli bladły, zlewając się 
razem w blade złoto.

Cisza. Wielka cisza jesiennego wieczoru 
bez marzeń i snów, beznadziejna i tęskna.

— Jak tu ślicznie! Jak tu ślicznie! — zasze- 
ptały blade usta dziewczyny.

Diłżemi oczyma wpatrywała się chciwie 
w niebo i przeźrocze fale, wątłą, cborą piersią 
wciągała w siebie woń kwiatów i łagodny za­
pach suchych liści.

— Żyć! Żyć chcę! pragnę życia! pragnę je­
go uroków i szczęścia, jego trosk i cierpień, 
chcę się upajać czarem miłości i piękna! 
Żyć chcę!

Zaledwie ten cudny kielich ujrzała przy 
swych ustach, _ zaledwie spragniona pić z nie­
go zaczęła, już jej go odjęto, już on nie 
dla niej.

— Kocham cię życie ! kocham! — szepta­
ła namiętnie. — Niesiesz mi wszystko, czego 
zapragnąć może ludzkie serce, niesiesz uśmie­
chy i _ miłość i szczęście po to, by odejść. Ży­
cie ! Życie! Kocham cię ! pragnę ciebie ! tęsknię 
za tobą!

Przedemną morze rozkoszy, jedna bezgra­
niczna, rozbłękitniona roztocz szczęścia, prze­

demną wielkie cele, cudn9 wizya młodości — i 
muszę odchodzić ! muszę umierać !

— O, Chryste ! Chryste ! Tyś wielk".! Tyś mi­
łosierny, Tyś mocen uczynić wszystko! nie 
bierz mnie! daj mi żyć jeszcze! Ulituj się !

Rozchyliła usta, przymknęła oczy, podda­
jąc się temu szałowi pragnienia i tęsknoty.

Chwilę siedziała bez ruchu, potem spoj­
rzała przed siebie.

Powierzchnia stawu z różowej stała się 
teraz ciemno-błękitną, ze srebrnym odcieniem, 
brzozy poczęły tonąć w szarym, mętnym mro­
ku. Nagle jeden złoty liść osunął się na falę. 
Przez chwilę trwała cicha walka, którą chora 
odczuła przejmująco, jeszcze jedno mgnienie 
oka, liść walczył rozpaczliwie z prądem, wre­
szcie popłynął z falą i zniknął.

— Ludzkie życie... ludzkie pragnienia... ludz­
ka dola... jak ten liść... — zaszeptały smutnie 
blade wargi.

I naraz zdawało jej się, że z tych w dal 
idących, jak okiem sięgnąć ściernisk* z tych 
lasów obsypanych czerwienią i złotem, z si­
nych i pustych przestrzeni, nad któremi koły­
szą się tylko w powietrzu nitki babiego lata i 
przelatują cichym lotem ptaki, ze spokojnych 
wodnych obszarów rozblękitnionych i milczą­
cych, z bladego jesiennego nieba i tych wiej­
skich cmentarzy, porosłych macierzanką i lilio­
wym wrzosem, poznaczonych kamiennymi krzy­
żami, płynie jakaś cicha pieśń i bije w niebo 
bezbrzeżną tęskotą i skargą.

Cała przyroda razem z nią • gasnącą po- 
powoli, kładła się kornie Bogu pod stopy i je - - 
dnym ogromnym jękiem błagała o życie — na­
daremnie.

Na zachodzie liliowe i różane smugi zle­
wały się coraz bardziej z sobą, wreszcie został 
po nich tylko złoty pas i- blednąc, jął się prze­
mieniać w jasny błękit, na którym zabłysła 
pierwsza, srebrna, wieczorna gwiazda.

Pod lipą siedzi ciągle chora dziewczyna. 
Białe astry odsunęła od siebie, jakby lękając 
się, by po raz drugi nie * zapragnęła szukać 
w nich wróżby szczęścia, do którego nie miała 
już prawa, jasnowłosą głowę oparła na dloui 
i patrzy przed siebie szaremi oczyma, pełnemi 
głębokiego smutku.

. . .  Z pól i ugorów płynęła cicha pieśń 
bezbrzeżnej tęsknoty.

Aniela Gi ogier Sima.

KRONIKA.
Lwów 7 września.

Zatwierdzenie wyboru. Cesarz zatwierdził 
wybór p. Artura Schnella, właściciela dóbr Stare- 
brody, na zastępcę prezesa Rady powiatowej w 
Brodach.

Mianowania. Cesarz zamianował nadzwyczaj­
nego profesora dra Karola Potkańskiego zwyczaj­
nym profesorom historyi powszechnej austryackiej 
na uniwersytecie w Krakowie, a profesora Iii-go  
gimnazyum państwowego w Krakowie Wiktora 
Schmidta dyrektorem gimnazyum państwowego z 
polskim językiem wykładowym w Cieszynie.

O zniesienie gminnego grosza czynszo­
wego. Komisya budżetowa lwowskiej Rady miej­
skiej uchwaliła przy debacie nad tegorocznym bud­
żetem rezolucyę, ażeby magistrat zastanowił się
nad obmyśleniem innego źródła dochodów miej­
skich, w miejsce gminnego podatku od mieszkań. 
Magistrat wziął tę rezolucyę '■ pod "rozw agę i na 
podstawie opinii szefa departamentu finansów o- 
rzekł, że podatek gminny czynszowy jest zbyt po- 
ważnem, bo milionowem źródłom dochodów gminy, 
ażeby można łatwo zastąpić gó innym sprawiedli­
wym i uzasadnionym, a równocześnie na wszyst­
kich obywateli rozłożonym ciężarem. Przeto też o- 
świadczył się magistrat przeciwko myśli zniesienia 
gminnego podatku czynszowego, który obecnie
przynosi gminie już ponad milion rocznego dochodu.

Lwów dla Kahlenbergu. Sekcya finansowa 
uchwaliła przyznać 1.000 K. jednorazowej sub- 
wencyi na rzecz kościoła na Kahlenbergu pod W ie­
dniem, celem przysporzenia środków na utrzymanie 
pamiątek po królu Janie III.

Kolej Lwów - StojanÓW. Wydział krajowy 
zwrócił się do gnany miasta Lwowa z zapytaniem, 
czy i jaką kwotą przyczyniłby się do budowy ko­
lei do Stojanowa. Magistrat po zastanowieniu się 
uchwalił na ostatniej sesyi odpowiedzieć, że kolej 
ta niema dla miasta doniosłego znaczenia, i że
wobec ciężkich stosunków finansowych gminy, 
nie jest ona w stanie przyczynić sio do budowy 
kolei stojanowskiej.

Zgromadzenie przedwyborcze. Z Brodów
donoszą, że odbyło się tam ponownie zgromadzenie 
przedwyborcze, w celu zastanowienia się nad wy­
borem posła do Rady państwa, w miejsce bł. p. 
dr. Byka. Tym razem kandydat syonistjyfcny pan 
Adolf Stand ze Lwowa przybył osobiście i wypo­
wiedział wyznanie swojej wiary politycznej Mimo 
jednak gorących zabiegów jego i jego zwolenników, 
kandydatura ta niema podobno żadnych szans po­
wodzenia i wybór będzie się rozstrzygał jedynie mię­
dzy dr. Edmundem Kornfeldem z Wiednia a dr. 
Goldem ze Złoczowa. Największą szansę wyboru 
ma dr. Kornfeld. Bawiąc przez 30 lat w Wiedniu 
obeznał się znakomicie z tamtejszemi stosunkami, 
a jako wielokrotny zastępca prawny przed Naj­
wyższym trybunałem Wydziału krajowego i gmin 
galicyjskich, miał sposobność poznać liczne niedo-

3) Po am erykańsku .
(Dokończenie).

Llzi siedziała milcząca, wpatrywała się 
W swój talerz i podczas tej wesołej zamiany 
słów, z trudnością od łez wstrzymać się mogła.

Następnego poranku spotkali się na statku 
parowym, który ich dowiózł do Flucien, tam 
wsiedli do pociągu, przepełnionego pasażerami. 
Nie mogąc znaleźć trzech miejsc obok siebie, 
musiał Dobson umieścić się w samym końcu 
wagonu.

Usiadł spokojnie i zaraz zatopił się cały 
w Przewodniku podróżnym.

Pociąg wdrapywał się w górę przez łąki, 
lasy i skały, wód kaskady, mosty7 i wiadukty.

Gothard, potężny kolos, zbliżał się ciągle 
z lodowatymi swymi wierzchołkami; przybywa­
no do Goschenen.

Pociąg się zatrzymał, zmieniono machiny, 
zapalono lampy w wagonach, usłyszano świst 
przeciągły, odgłos elektrycznych dzwonków ró­
żnego kalibru i pociąg wjechał w olbrzymią 
otchłań podziemną góry, 10.000 stóp wysokiej, 
o wiecznie lodem okrytych szczytach. Silno 
wzruszenie opanowało pasażerów; powietrze sta­
ło się dusznem; jasne światło lamp przybrało 
krwawy odblask i nadawało wnętrzu wagonów 
uroczystą i ponurą cechę.

Przejazd miał trwać czterdzieści minut. 
W  najgłębszem milczeniu, pełnem oczekiwania, 
upłynęło minut dwadzieścia, słychać było tylko

szum macłiiny parowej i głuchy łoskot toczą­
cych się wozów.

W tern stało się coś nadzwyczajnego.
Jeden z siedzących w samym końcu wa­

gonu pasażerów podniósł się nagle, przeszedł 
wagon pewnym krokiem, doszedł do miejsc zaj­
mowanych przez pana Castora i gęsto zawoalo- 
waną młodą miss.

Był to Dobson.
Stanął przed panną Castor i rzekł głośno:

— Pani, znajdujemy się dziesięć tysięcy7 stóp 
pod ziemią. Przypominam dane mi słowo. Ofia- 
ruję pani moją rękę, serce i majątek, czy chcesz 
zostać moją żoną?

Nastąpiła głucha pauza; wozy się toczyły 
ciągle, czerwone światło pochodni wpadało 
przez okna wagonu i oświetlało wyniosłą po­
stać młodego człowieka, stojącego na środku. 
Tych kilka słów wymówił był po angielsku; 
między pasażerami było kilku anglików, inni 
musieli także słowa jego zrozumieć, gdyż wszy­
scy popodnosili się z miejsc swoich i spogląda­
li zdumieni na dziwnego nieznajomego i młodą 
miss. Oczekiwano niecierpliwie rozwiązania tej 
dziwnej sytuacji.

Nie dosłyszano jednak wiele. Koniec sce­
ny był również prędki, jak jej początek.

Młoda dama podniosła się szybko, rzuciła 
się na szyję stojącego przed nią nieznajomego 
i szepnęła mu do ucha:

— Chcę być twoją, po tysiąc, dziesięć tysię­
cy razy, chcę być twoją!

Długi przeciągły świst dał się słyszeć;

światło dzienne zaczęło świecić; zapomniano o 
dziwnej scenie; wszyscy podróżni tłumem rzu­
cili się do okien by ujrzeć wyjście z olbrzy­
miego tunelu.

Pociąg się zatrzymał i zanim sobie pasa­
żerowie przypomnieli oryginalną scenę, której 
dopiero co byli świadkami, aktorowie opuścili 
wagon i miejsca ich były próżne.

Ujrzano jeszcze niebieską woalkę młodej 
miss, znikającą za wyniosłością Albergi San 
Gotharda w Airolo.

Pociąg zaś popędził dalej do włoskiej 
krainy cyprysów i pomarańcz. Pan Castor z 
córką i pan Dobson odbywali tymczasem małą 
przechadzkę.

Lizi szła naprzód, oparta o ramię Dobso- 
na, za niemi pan Castor pilnie zdawaj się ba­
dać rozmaitego rodzaju skały i kamienie.

— AVięc ty już od dwóch lat ciągle nad tem 
myślałeś — odzywa się wreszcie rozpromienio­
na swojem szczęściem Lizi.

— Skoroś tylko wymówiła słowo 10.000 
stóp pod ziemią, zmieniłem się cały w oczeki­
wanie chwili tej, w której zostanie ta nowa 
kolej otwartą.

— Więc tak pewnym byłeś mego słowa — 
pytała dalej Lizi.

— Znam twój charakter i byłem pewnym 
twego słowa, tem bardziej, iż poznałem, że od­
mowa twoja była tylko wynikiem dumy i ka­
prysu. Oświadczyłem się tak niedyplomaty- 
cznie, to cię obraziło, poznałem to od razu. 
Ale czułem, że mnie kochasz i zdawało mi się

to niemożliwem, żeby uraza twoja do mnie 
była wieczną; przez te dwa lata odepchnęłaś 
tylu ubiegających się o twoją rękę, to wzmo­
cniło jeszcze moje. zamiary, moją wiarę i ufność 
w przyszłość.

— I tyś tak mógł zostawić mnie w mojem 
zmartwieniu i przez dwa lata upatrywać spo­
sobnej chwili — wyrzuciła mu Lizi miękkim, 
słodkim głosem.

— Nie upatrywałem tej chwili, czekałem 
tylko na nią — odrzekł Dobson. — Wierzy­
łem mocno w to, że mi powtórnie odmó­
wisz, gdybym się zbliżył do ciebie, a 
wtenczas nie miałbym już sposobu wyjścia. 
Przeciwnie, teraz miałem twoje słowo, wiem, 
że jesteś za dumną, byś je złamać mogła. 
W  chwili, gdyś szyderczo wymówiła słowo 
10.000 stóp, powstała myśl moja, jako jedyny 
środek przeciwko samej tobie.

— Wiesz, że jesteś straszliwym człowiekiem 
— rzekła Lizi, rozpłomienionym wzrokiem mie­
rząc swego towarzysza.

— Nie straszliwszy bynajmniej, od ciebie, 
dziewczyno! Dwa lata nie okazałaś najmniej­
szego wzruszenia, nie drgnęłaś powieką gdym 
zbliżał się do ciebie. Mogłem więc czekać spokoj­
nie te parę latek, aż trochę zmiękniesz. Przez ten 
czas poznałaś lepiej twe serce, ja dorobiłem się je­
szcze miliona dolarów więcej, tak, że obecnie 
możemy już żyć swobodnie nie zajmując się 
interesami, gdziekolwiek ci się spodoba, cho­
ciażby i tutaj w Airolo, przez wdzięczność dla 
Gotharda, naszego^ „drugiego teścia“ — roz-

śmiał się Dobson właściwym sobie, ironicznym, 
wesołym śmiechom.

— No, ale najpierw jedźmyż dalej clo Me- 
dyolanu — wmieszał się pan Castor, którego 
ostatnie słowa doszły były. — Nie bardzo mi 
się podoba w tym waszym planie, rola trzecie­
go, zasadzająca się na oglądaniu skał i kamie­
ni przez całe lato.

— Naturalnie ojczulku—odpowiedziała szczę­
śliwa para, śmiejąc się serdecznie.

—• Ale, ale — zawołała Lizi, poważną przy­
bierając minę — wiesz ty, że do twego ra­
chunku brakuje trzech tysięcy stóp. Przeczyta­
łam w przewodniku, że Geschonen i tunel leżą 
trzy tysiące stóp nad powierzchnią morza. Mo­
gę się zatem tipoinnieć o te trzy tysiące i je­
żeli nie będziesz się dobrze sprawował...

— O, bynajmniej, moja pani — śmiejąc się 
odrzekł Dobson — wiem dobrze o tych trzech 
tysiącach stóp, ale nie byłbym starym, wytra­
wnym kupcem, gdybym ich był nie utar­
gowa! ; interes skończony i jesteśmy skwitowa­
ni oboje.

Amerykańskie kółko w Rzymie, dokąd się 
Castorowie z Dobsonem udali, zdumiało się, 
przeczytawszy w Heraldzie o zaręczynach mło­
dej pary i zjawieniem się prawie równocześnie 
tych dwojga nieszczęśliwych kochanków, o któ­
rych najdziwaczniejsze legendy opowiadano.
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maganin ustawy i płynące z niej krzywdy takie, 
że nasze władze autonomiczne w obronie swych 
praw musiały szukać sprawiedliwości aź w naj­
wyższym trybunale wiedeńskim, i W  Wiedniu dr. 
Kornfeld żył zawsze z kolonią polską i utrzymy­
wał stosunki z posłami z Koła polskiego, a więc i 

i tu miał sposobność zaznajomienia się ze sprawami 
krajowemi. Jako znakomity prawnik, byłby dr. 
Kornfeld cennym nabytkiem dla Koła polskiego i 
współpracownikiem w jego pracach kodyfikacyjnych, 
tembardziej, że przez śmierć bł. p. dra Byka Koło 
straciło właśnie wytrawnego prawnika. Na zakoń­
czenie zaznaczyć musimy, że ze strony Rusinów 
kandyduje na posła do Rady państwa z miast Zło- 
czów-Brody p. Michał Bałtarowicz, radzca sądowy 
ze Złoczowa.

Konkurs na jedno miejsce funduszowe w 
zakładzie SS. Miłosierdzia u św. Kazimierza we 
Lwov.de, z fundacyi Agnieszki Garani, rozpisuje 
magistrat miasta Lwowa. Ubiegać się mogą o to 
miejsce dziewczynki w wieku lat 8 —  12, rz. kat. 
Wyznania, sieroty po ojcu. Podania do 20-go pa­
ździernika.

O podburzanie przeciw narodowości pol­
skiej odbędą się w tym miesiącu dwie rozprawy ; 
jedna w Tarnopolu, druga w Stanisławowie. Przed 
sądem tarnopolskim staną p. Włodzimierz Temni- 
cki. kandydat adwokacki z Uścia Solnego i Iwan 
Szmata gospodarz z Kryweńkiego ; zaś przed są­
dem stanisławowskim znani agitatorzy socjalisty­
czni w powiecie buczackim dr. Mosler i Nazaruk.

Spadek po śp. prof. Łopacińskim —  cenny 
księgozbiór, złożony z 10.000 tomów, ma wejść 
W skład publicznej biblioteki ni. Lublina, oprócz 
białych kruków, które będą przesłane do Akademii 
Umiejętności w Krakowie.

Sw aw ola nauczyciela, z  oburzeniem i za­
powiedzią protestu przed władzami donosi Haty- 
esanin Be urząd podatkowy w Radziechowie nie 
przyjął kwitu na pensyę, napisanego po rosyjsku 
przez nauczyciela szkoły ludowej w W itkowie No­
wym, p. Bazylego Spolskiego. Urząd podatkowy, 
zwracając kwit, napisał, że język rosyjski jest dlań 
„niezrozumiały11 —  i to srodze oburzyło p. fepol- 
skiego, który zamierza protestować. Ale wakacye 
już się skończyły, na krotoclrwile nie ma czasu, 
więc może p. Spolski zaniecha drugiego aktu swej 
niewłaściwej farsy.

Niekarność uczniów. Do dyrektora gimnazyum 
św. Anny, w Krakowie p. Kulczyckiego, zgłosiła się 
wczoraj w południe deputacya uczniów V III klasy 
oddziału B. i postawiła żądanie o usunięcie jednego 
z profesorów od nauki w tej klasie. Gdy dyrektor 
oświadczył, że żądania uczniów spełnić nie może, 
bo za spełnieniem nie przemawiają żadne argumen­
ty, deputacya zaznaczyła, że wobec tego opuści 
gimnazyum św. Anny. Dyrektor prawdziwie po oj­
cowsku przestrzegł młodzież, aby zapewniła sobie 
poprzednio przyjęcie do innych gimnazyów, a on 
podpisze jej świadectwo odejścia, jeżeli zamiaru nie 
zmieni. O postąpieniu młodzieży zawiadomi dyrek- 
cya Radę szkolną krajową.

Stowarzyszenie pocztm istrzów , ekspedyen- 
tów i ekspedytorów pocztowych zwołało na 12-ego 
b. m. walne zgromadzenie do Lwowa. Obrady roz­
poczną się w hotelu Stadtmiillera, o godzinie 10-ej 
przedpołudniem.

Pamiętnik Wittego. Jedno z pism rosyjskich 
donosi, że lir. Witte zamierza zupełnie usunąć się 
2 życia publicznego i oddać się zupełnie opracowa­
niu pamiętnika, w którym chce zdemaskować in­
trygi kamaryli dworskiej, sprzeciwiającej się prze­
prowadzeniu carskiego manifestu konstytucyjnego.

Nalepianie obrazków na paczkach, listach 
przesyłkowych i przekazach pocztowych. W e­
dług dotychczasowych przepisów, wolno było nale­
piać znaczki i obrazki (do czego zalicza się także 
t. zw. marki dobroczynności), na listacli, drukach i 
próbkach jakoteż na kartach korespondencyjnych 
(na przedniej stronie tych ostatnich tylko w komu- 
nikacyi wewnątrz państwa), fe wieżo ukazało się 
rozporządzenie ministerstwa handlu, zezwalające dla 
komunikacyi w obrębie państwa na naklejanie o- 
brazków także na pakietach z wyjątkiem  ̂ tych, 
które zawierają pieniądze, papiery wartościowe, 
albo kosztowności, tudzież na listach przesyłkowych 
i przekazach pocztowych.

Te nalepki, podobnie jak przy listach, muszą 
jednak wyraźnie odróżniać się kształtem, kolorem
1 wykonaniem od znaczków listowych i stempli, 
oraz muszą być przylepione całą swą powierzchnią. 
Na pakietach o tyle tylko wolno je  nalepiać, o ile 
nie zmniejsza się przez to wyrazistość adresu i nie 
doznaje przeszkody umieszczanie przez pocztę urzę­
dowych kartek i zapisków.

Na listach przesyłkowych i przekazach pocz­
towych nalepki umieszczać można tylko na odcin­
ku, przeznaczonym do korespondeneyi, a to w ta- 
kick rozmiarach, ażeby nie wychodziły poza ten 
odcinek ; jeżeli umieszcza się je na stronie prze­
dniej, to powinno zostać dość miejsca na adres na­
dawcy.

Widymowanie pokwitować stypendyów 
Studenckich. Ministerstwo Wyznań i Oświaty wy­
dało do władz politycznych i radców szkolnych o- 
kółnik, który porusza sprawę widymowania pokwi­
towań stypendyów studenckich. Wszystkie kwity 
stypendystów, stwierdzające regularne pobieranie 
stypendjmw w czasie trwania studyów, mają być, 
jak dotychczas, zaopatrzone poświadczeniem pilnego 
uceęstseeama na studya, moralnego zachowania się, 
przykładnej nauki, a nadto umieścić na nich nale­
ży klauzulę: „ Potwierdza się, że stypendysta za­
sługuje na pobieranie stypandyum“.

Klauzula ma być zaopatrzona w stampilię u- 
rzędowąi podpisaną dla słuchaczy Uniwersytetu przez 
rektora, a dla uczni Akademii sztuk pięknych w Kra­
kowie przez jej dyrektora; dla uczniów innych 
szkół, przez kierownika odnośnej szkoły. Używanie 
stampili zamiast podpisu jest zakazane.

Ruski dom akademicki stanął we Lwowie 
staraniem Towarzystwa naukowego im. Szewczenki. 
Jest on trzypiętrowy, otoczony ogrodem, a wznosi 
się przy ulicy Supińskiego. Powstał on ze składek. 
Z "Galicyi wpłynęło zaledwie 3.000 K, z Ukrainy 
70.000 —  resztę pokryto pożyczkami.

M orderstw o Z zemsty. W  Hucie Laury (na 
Szląsku pruskim) zamordowali rosyjscy przemytni­
cy pewnego robotnika, który ich zdradził.

„Zasłużony obywatel1'. W  Żabiu aresztowa­
no jednego z głównjmh przewódców Siczy w po­
miecie kossowskim, Jurę Sołomijczuka. Przed dwo- 
łua laty wmieszany on był w proces o aranżowa­
nie rozruchów w Zabiem i Kossowie, a werdyktem 
sądu obwodowego w Kołomyi skazano go wówczas 
na karę 5-miesięcznego aresztu, którą odpokutował
2 dniem 4 maja b. r. Wróciwszy do domu, rozpo­
czął znowu swój dawniejszy proceder jątrzenia i 
Podburzania hucułów, urządzał wiece i zgromadze­
nia, tak, źe musiano go ponownie aresztować. Do­
nosząc o tem nazywa Dii o Sołomijczuka „zasłużo­
nym obywatelem11 i wzywa wszystkich Rusinów 
galicyjskich i ałnerykańskich do zbierania składek 
dla niego.

Władze rosyjskie wobec anarchii. Z listu 
marszawskiego, pisanego do Nowego Wremienia, 
myjmnjemy bardzo charakterystyczny ustęp.

„Źe administracya i władze nietylko nie uzbra­
jają się przeciw złemn, lecz je  poniekąd popierają, 
jest niemal faktem. O 30 wiorst od Warszawy jest 
miasteczko Mińsk .mazowiecki, niegdyś przepyszne 
letnisko, a dziś opustoszało, ponieważ władze miej­
scowe i ogólne obrały sobie Mińsk za miejsce ze­
słania wszystkich „pobytowych11. (Pobytowymi na­
zywają włóczęgów, skazanych na odstawienie do 
miejsca urodzenia). W  miasteczku ogółem jest mie­
szkańców 4 do 5 tysięcy, a pobytowych około 480! 
Do roboty nikt się nie bierze, a żyć trzeba. W ięc 
pobytowi grabią i rabują zarówno miejscowych jak 
i przyjezdnych w całym okręgu. Rujnowani mie­
szkańcy piszą i piszą zarówno do Warszawy, jak 
i do Petersburga, lecz odpowiedzi nie otrzymują. 
Dlaczego pobytowych nie rozesłać w różne strony— 
od Archangielska do Kaukazu i od morza Bałty­
ckiego do Kamczatki? Na ucho mówią tutaj, że 
sami pobytowi płacą duże pieniądze, żeby ich po­
syłano do Mińska mazowieckiego i żeby ich stam­
tąd nie ruszano, ponieważ jestto miejscowość oży­
wiona (stacya węzłowa).11

Poszukiwania archeologiczne, prowadzone 
w Egipcie, uwieńczone zostały nader pomyślnymi 
rezultatami. W  górzystej okolicy Bejr-el-Bari, mia­
steczka, sąsiadującego z Thebami, wśród skał i 
wąwozów, natrafiono na niewielką świątynię, zawa­
loną złomami kamieni. Po usunięciu głazów, zagra­
dzających wejście i przekroczeniu progu świątyni, 
ujrzano wewnątrz posąg bogini Hathor w postaci 
krowy łaciastej, ukrytej w cieniu lotosów. Głowa i 
rogi są złocone. Całość wykonana z gliny bruna­
tnej. Również wielką wartość dla archeologów po­
siada sama świątynia, która, pomimo swej głębo­
kiej starożytności, przechowała się doskonale. 
Szczególniej przykuwają uwagę stropy, malowane 
na niebiesko, usiane mnóstwem gwiazdek, oraz 
ściany, zdobione płaskorzeźbą i wizerunkami Tut- 
mozysa Iii-go. —  Zabytki te sięgają bardzo odle­
głych czasów; pamiętają one panowanie jedenastej 
dynastyi, zasiadającej na tronie egipskim przed 
czterdziestu wiekami. Bogini Hathor, inaczej „W e- 
nera egipska11, uważaną była za matkę słońca; 
równocześnie uosabiała ona opiekunkę miłości, 
księżnę tańca i rozkoszy. Czasem postaci jej nada­
wano kształty niewieście, opatrzone w głowę i 
uszy krowie, częściej przedstawiano ją jako krowę, 
karmiącą Horusa, bożka słońca. Charakterystyczną 
cechą posągów owej bogini jest tarcza słoneczna, 
umieszczona między rogami. Niekiedy na przodzie 
stawiano posążek Amenhotepa, syna Tutmozysa III.

Temperatura dnia 5 września o godz. 7mej 
rano wynosiła: w Galicyi zachodniej -|- 15, we 
Lwowie -|-12, w Tarnopolu - f i l ,  w Czerniowcach 
+  10, w Wiedniu - f l 6 ,  w Salcburgu+ 1 2 , w Gracu 
+  15, w Pradze + 1 6 , w Tryeście +  21, w Abbazyi 
+  19, w Raguzie - f2 4 , w Budapeszcie + 1 7 , w 
Berlinie + 2 0 , w Hamburgu + 1 7 , w Monachium 
-f-16, w Zurychu + 1 5 , w Genewie + 1 5 , w Lugano 
+  19, w Anglii + 1 4 , w Paryżu + 1 7 ,  w Biarritz 
- f l 3 ,  w Nizzy + 2 3 , w północnych Włoszech - f  20, 
we Florencyi + 1 9 , w Rzymie + 1 9 , w Neapolu 
+22, w Palermo + 2 0 , w Madrycie + 2 2 ,  w Sztok­
holmie +  15, w Petersburgu 4-8, w Wilnie -4- 9, 
w Warszawie + 1 3 , w Moskwie -+4, w Kijowie 
4  6, w Odessie + 1 3 , w Serajewie -+- 1+ w Bel­
gradzie +  20, w Bukareszcie + 1 7 , w Sofii 4 - 14, 
w Konstantynopolu 4 19, w Atenach L22. (Tem­
peratura według Celsiusza).

Zachmurzenie i deszcze w Galicyi i na Bu­
kowinie, we Francyi, w Niemczech i w R osy i; zre­
sztą wszędzie piękna pogoda.

Zmarli- W  Sanoku, Jakób Krzysztofowicz, 
b. właściciel dóbr ziemskich, w 76 r. życia — 
W  Montreux, w Szwajcaryi, hr. Edward Breza. —  
Jenerał kawaleryi, były szef rządu krajowego Bo­
śni i Hercegowiny, bar. Appel, zmarł dziś w Gra- 
dysce. —  Profesor fizyki na uniw. wiedeńskim Lu­
dwik Boltzmann popełnił samobójstwo w Duino 
niedaleko Tryestu.

Stan powietrza. T. o g. 7 rano + - 13 R. 
w poł. + - 1 5  R. Bar. 762. Spada. Lekkie za­
chmurzenie. W  nocy padał deszcz.

Przy telefonie.
— Czy jest pan X.?
—  Nie, ale ja jestem, żona jego.
—  Ach, mój Boże! Szanowna pani! A ja w ne­

gliżu... Stokrotnie przepraszam.
W knajpce.

— Co to jest trój— przymierze?
— Hm... widzi pan... to... naprzykład... jakby to 

powiedzieć: pan, ja i ta karafczyna.

Widowiska i koncerty.
Repertuar teatru miejskiego. D ziś: „Uczta 

Herodyady,11 dramat J. Kasprowicza.— W  sobotę o 
3 y s popołudniu „Popychadło,11 komedya w 4 aktach 
Jana Szukiewicza; o godz. 7Y2 wieczorem „Orfeusz 
w piekle,11 opera komiczna J. Offenbacha.— W nie­
dzielę o godz. 3 '/ s popołudniu „Druciarz,11 operetka 
w 3 aktach Lehara; o godz. 71/ ,  „Uczta Herodya­
dy,11 dramat J. Kasprowicza. —  W  poniedziałek 
(wznowienie) „Kontroler wagonów sypialnych,11 
krotochwiła w 3 aktach Aleks. Bissona. —  W e 
wtorek „Orfeusz w piekle,11 ■ opera komiczna Offen­
bacha. —  W e środę po raz pierwszy „W  małym 
domku,11 dramat w 3 aktach Tadeusza Rittnera. —  
W e czwartek „Orfeusz w piekle,11 opera komiczna 
w 4 akt. J. Offenbacha. —  W  piątek „W  małym 
domku,11 dramat T. Rittnera. —• W  sobotę o godz. 
3 ’/j popołudniu pierwsze przedstawienie dla mło­
dzieży szkolnej po cenach zniżonych : „Śluby pa­
nieńskie,11 komedya w 5 akt. A. Fredry ojca; o 
godz. 7*/s wieczorem „Halka,11 opera narodowa w 4 
aktach St. Moniuszki.

Repertuar teatru krakowskiego. W  so­
botę „Obrona Częstochowy11 Juliana z Poradowa, 
w niedzielę „Kościuszko pod Racławicami11 Las­
soty, w poniedziałek „Xiądz Marek11 Juliusza 
Słowackiego, we wtorek „Warszawianka11 Wyspiań­
skiego i „Konfederaci barscy11 Mickiewicza, we 
środę „Oj, młody, młody11 Fredry (syna), we czwar­
tek „'Wyzwolenie11 Wyspiańskiego, w piątek teatr 
zamknięty.

Teatr ludowy. W  sobotę wieczorem sztuka 
Indowa ze śpiewami „Królowa przedmieścia11; popo­
łudniu dwie komedyjki ze śpiewami: „Folwark Pri- 
merose i „Kominiarz i młynarz.11 —  W  niedzielę 
„Damy i huzary11 i „Pia.skarż lwowski11.

Colosseum Hermanów. Od 1 do 15 września 
Frank Kern ze swoim psem mimikiem „B obo11; The 
thwo Reyels, gimnastycy, Emil Yarady humorysta, 
„Za kulisami11 komiczna burleska w 1 akcie. 10 
nowości. W  niedziele i święta dwa przedstawie­
nia : o godz. 4 i 8.

Literatura i sztuka.
*  Z operetki. Jakkolwiek we wtorek już dano 

W teatrze miejskim „Gejszę11, to jednak za inaugu­
racyjne przedstawienie operetki w tym sezonie uwa­
żać można dopiero wczoraj wystawionego „Orfeusza 
w piekle11. Prześliczna ta operetka Offenbacha cie­
szyła się przed laty we Lwowie na skarbkowskiej 
scenie wielkiem i trwałem powodzeniem. A od o- 
statniego jej wystawienia minęło tyle lat, iż dzi­

siaj „Orfeusz11 jest dla naszej publiczności jakby 
nowością, a to tem zupełniej, iż dano mu wystawę
0 wiele piękniejszą, niż ongi. Pod względem deko- 
racyi „Orfeusz11 nie daje wiele pola do popisu; 
mimoto wspaniały był w akcie trzecim apartament 
w podziemnych pałacach Plutona, a nadzwyczaj 
piękną i imponującą grota stalaktytowa w akcie 
ostatnim. Za to pod względem fantazyjnych kostyu- 
mów bóstw greckich i mieszkańców Olimpu daje 
ta operetka wielkie pole do popisu, które też dy- 
rekeya skwapliwie wyzyskała, sprawiwszy zupełnie 
nowe, nadzwyczaj efektowne i piękne kostyumy.

Dla opracowania niezmiernie trudnej całości
1 zespołów, obejmujących po kilkanaście osób na­
raz, poświęciła reżyserya „Orfeuszowi11 wiele pracy 
i trudu. To też przedstawienie wypadło doskonale. 
Najwdzięczniejszą rolę Eurydyki grała i śpiewała 
panna Miłowska z bardzo wielkiem powodzeniem. 
Panna Miłowska jest najlepszą żywą reklamą zna­
nej szkoły śpiewu państwa Souyestrów, która po­
stawiła ją jako śpiewaczkę w pierwszym! rzędzie 
nietylko sił naszego teatru, ale wogóle polskich sił 
opery komicznej. Wprawdzie mitologia powiada, że 
Eurydyka szła za Orfeuszem z ciemnego Hadesu do 
jasnego światła słonecznego, to jednak wczorajszy 
Orfeusz, pan Sawicki, powinien zrobić przeciwnie i 
pójść śladem Eurydyki, tj. pani Miłowskiej. Ma on 
tenor bardzo piękny, jednak bardzo a bardzo po­
trzebujący wyszkolenia przedewszystkiem pod wzglę­
dem emisyi i pod względem wymowy, którą pan 
Sawicki ma niewyraźną. Co do gry scenicznej, to 
pan Sawicki zrobił znaczne postępy w ostatnim 
czasie, zdaje się dzięki umiejętnemu kierownictwu 
obecnej reżyseryi.

Dość niewdzięczną rolę Plutona grał pan Bo­
gucki. Piosnkę z fujarką w pierwszym akcie od­
śpiewał bardzo pięknie. Przytem należy się mu 
szczere uznanie za doskonałe wyreżyserowanie tej 
tak trudnej, bo przeszło 30 ról liczącej operetki, 
pełnej scen zbiorowych, które grane były wczoraj 
z ogromną werwą i życiem. Publiczność miała 
wczoraj sposobność poznać dwie nowe artystki: 
pannę Brzozowską i pannę Jaroszównę. Obydwie 
mają miłe głosy sopranowe i bardzo dobre warunki 
sceniczne, lecz —  o ile to po jednym występie o- 
sądzić można —  pod względem wyszkolenia głosu 
nie stoją na równi, Jak bowiem głos panny Brzo­
zowskiej zdaje się być bardzo dobrze postawiony i 
prowadzony umiejętnie, tak przeciwnie sopran pan­
ny Jaroszówny jest najzupełniej surowy.

Bardzo wdzięcznym Kupidynem była pani 
Kliszewska; a Jowisza grał z humorem pan Krato- 
chwil. W  roli Styksa zaprezentował się naszej pu­
bliczności pan Krzywiński, który zdaje się, jest 
bardzo utalentowanym komikiem operetkowym w 
dobrym stylu.

Z  reszty wykonawców jeszcze wzmianka na­
leży się panu Solnickiemu (Merkury), pannie Brze­
skiej (Wenus), ' pannie Ostrowskiej (Diana), pani 
Kasprowiezowej (Junona) i panu Sulikowskiemu 
(Apollo).

Chóry trzymały się bardzo dobrze, w grze 
brały ożywiony udział. Orkiestrą dyrygował pan 
Słomkowski. —  Teatr był pełny. —  Publiczność 
nie szczędziła artystom rzęsistych oklasków.

6 + 4

T izby sądowej.
Lwów 7 września. 

(Ujmowanie wagi wolom.)
Przed zwykłym trybunałem karnym roz­

poczęła się wczoraj rozprawa przeciw p. Fran­
ciszkowi Zytnemu, przewodniczącemu korpora- 
cyi rzeźników, oskarżonemu o zbrodnię dokona­
nego i usiłowanego oszustwa.

Oszustwa tego dopuścić się miał p. Zytny 
dwukrotnie w dniach 20 i 29 listopada 1905 
roku podczas kupna wołów opasowych w Le- 
śniowcacli u p. Henryka Ruppa, a to w ten 
sposób, iż podczas ważenia wołów tak podstawiał 
nogę pod wagę, że ona wskazywała mniejszy 
ciężar wołów. Dowiedziawszy się o tem z listu 
anonimowego, p, Rupp, który skutkiem tego 
stracił kilkaset koron, miał się już na baczno­
ści i gdy 13 grudnia przybył p. Zytny don ce­
lem kupienia nowej partyi wołów, przedsięwziął 
wszelkie środki ostrożności, by przekonać się 
o tem. Rzeczywiście miał zauważyć podejrzaną 
manipulacyę p. Żytnego z nogą, którą znowu 
opierał o wagę podczas ważenia wołu.

Przesłuchano oskarżonego, który do winy 
się nie przyznaje, i p. Ruppa, który oskarżenie 
swoje podtrzymywał.

Na wniosek obrony odroczono rozprawę 
celem przeprowadzenia nowych dochodzeń w 
obecności oskarżonego, który ma być też pod­
dany badaniom lekarskim z powodu swej ska­
leczonej nogi.

Glosy publiczności.
Podziękowanie i prośba, l września wró­

ciły ze wsi z wakacyi dzieci z „Domu sierót11 Gró­
decka 1. 2. Winny to łasce JWPani Kellermano- 
wej z Kańczugi, która je wszystkie umieściła u 
siebie na folwarku. Widząc te twarzyczki opalone, 
rumiane, wesołe, myśli o jej osobie, która to do­
brocią swoją sprawiła, bo nie tylko dała umiesz­
czenie, ale także p rzy cz y n iła  się do ich utrzyma­
nia, więc choć tych słów kilka gorącego, najgoręt­
szego podziękowania w naszym i wdzięcznych dzie­
ci imieniu. Oraz dziękujemy JWPani Straszewskiej, 
JWPani Kiełczewskiej i Wiktorowi Sawickiemu, 
który otaczał dzieci bezinteresowną opieką.

Zwykle przy końcu lata dużo darowuje się 
niejiotrzebnych rzeczy; prosi o nie bardzo nasz „D o­
mek11. Wszystko się przyda, nietylko, chociażby 
najmniejszy datek pieniężny, ale i rzeczy stare, bo 
dzieci tylko w niedziele i święta noszą mundurki, 
a w domu i do szkoły chodzą w rozmaitych su­
kienkach darowanych, które się  ̂przerabia, bo nie 
ma dostatecznego funduszu. Udajemy się do wszyst­
kich Pań łaskawych z prośbą, aby zechciały pa­
miętać o „Domku sierót11 Gródecka 1. 2.

Jadwiga Papara. Władysławowa Ochenkowska.

Część ekonomiczna,
Wiedeń 5 września.

(Z). Brak wszelkiej ochoty do interesów 
był charakterystyczną cechą dzisiejszej giełdy. 
Strejkowi w czeskich kopalniach węgla, który 
dotychczas ignorowano, poświęciły dziś sfery 
giełdowe więcej uwagi. Doniesienia z giełd za­
granicznych brzmiały przeważnie pomyślnie, 
pozostały jednak bez wpływu na tendencyę tu­
tejszego targu.

Osłabienie kursu akcyj węglowych wpły­
nęło ujemnie także na kurs innych akcyj 
górniczych, zwłaszcza żelaznych. — Natomiast 
podniósł się znacznie kurs akcyj rozmaitych fa­
bryk maszyn.

Wedle dzisiejszych doniesień z Belgradu, 
nietylko handel bydłem, ale także handel zbo­
żem serbskiem cierpi ogromnie skutkiem wojny 
celnej z Austryą. Jest to dla rolników serbskich

tem dotkliwsze, iż w roku bieżącym mieli oni 
dobre urodzaje i mogliby eksportować duże ilo­
ści ziarna. Np. pszenicy mają w tym roku na 
wywóz 1,300.000 centnarów metrycznych. W  la­
tach normalnych w pierwszym miesiącu każdej 
nowej kampanii zbożowej eksportowano z Ser­
bii trzecią część całej nadwyżki, jaka pozostała 
do wywozu, w tym roku zaś dotychczasowy 
eksport wjmosi zaledwie trzynastą część nad- 
wj+ki, bo wszystkiego 100.000 centnarów. Owsa 
mają rolnicy serbscy na wywóz 300.000, żyta 
przeszło 80.000 centnarów, a nie sprzedali do­
tychczas ani jednego wagonu. Niewiadomo też, 
jak ułoży się eksport śliwek, stanowiący także 
pokaźną rubrykę dochodów. Na próbę wysłano 
do Niemiec kilka wagonów świeżych śliwek. 
Gdyby jednak nawet doszły one do miejsca 
przeznaczenia w stanie świeżym, to zysk pro­
ducentów serbskich z tego eksportu będzie nie­
wielki, gdyż w obrocie handlowym z Austryą 
otrzymywali oni za swe śliwki cenę dwa raz}r 
wyższą od tej, jaką ofiarują odbiorcy nie­
mieccy.

telegbamyTJrzeglądu".
(Depesze poranne).

Wiedeń Dziś rozpoczynają się obrady ósme­
go zjazdu anstryackich straży ogniowych. Z 
Galicyi przybyli jako delegaci gal. związku dr. 
L. Cwiklicer i A, Szczerbowski, zaś dr. Z. Gar- 
gas jako delegat straży ochotniczych Kółek 
rolniczych.

Wiedeń. Dr. Wekerle przybył wczoraj wie­
czorem do Wiednia, a dziś odbędzie z bar. 
Beckiem rokowania nad sposobem postępowa­
nia przy zawieraniu ugody austro-węgierskiej.

Wiede \ Minister skarbu dr. Korytowski, 
przybywa w sobotę do Wiednia i obejmuje u- 
rzędowanie.

Berno. Dr. Stransky zwołał na 15 bm. 
zgromadzenie czeskich partyi jDOstępowych, ce­
lem stworzenia przy przyszłych wyborach do 
sejmu morawskiego antyklerykalnego bloku.

Rjeka. Na powitanie przybyłego tu z Bu­
dapesztu namiestnika zebrały się wielkie tłumy 
ludności węgierskiej i włoskiej. Spokoju nie za­
kłócono.

Praga. Związek angielskich robotników 
węglowych doniósł telegraficznie , iż gotów 
jest w razie wybuchu strejku generalnego 
zasilać pieniędzmi strajkujących czeskich ro­
botników.

Wrocław. Przybyła tu para cesarska, 
ks. Eitel Fryderyk z żoną i inni książęta. Lu­
dność urządziła przybyłym owacye. Na dwor­
cu zjawili się przedstawiciele władz. — Wczo­
raj popołudniu przybył tu arcyksiążę Fry­
deryk, aby wziąć udział w manewrach nie­
mieckich.

Kopenhaga. Jacht carski „Gwiazda polar­
na11 z carową wdową i angielski jacht królew­
ski: „Yictoria and Albert11 z królową angielską 
na pokładzie, zawinęły tu wczoraj.

Bilbao. Przywódzcy robotników kopalnia- 
nycłi odbyli wczoraj zgromadzenie, na którem 
uchwalili rozpocząć dziś pracę.

Madryt. Komitet robotników budowla­
nych uchwalił poprzeć murarzy na wypadek, 
gdyby rozpoczęli strejk. Strejk piekarzy za­
kończył się, gdyż pracodawcy przyjęli warunki 
robotników.

( Depesze popołudn lotce).
Kraków. Polskie Tow. demokratyczna od­

było wczoraj zgromadzenie pod pi’zewodnictwem 
2i. Klemensiewicza, który poświęcił żałobne 
wspomnienie pamięci posła Rottera. Poseł Pe- 
telenz wygłosił referat o sytuacyi politycznej. 
Po przeprowadzonej dyskusji uchwalono wyra­
zić uznanie posłom demokratycznym, którzy e- 
nergicznie bronili reformy wyborczej i poleco­
no im, aby czynili to i nadal. Dalej uchwalono 
wezwać Kolo polskie, aby stanowczo starało 
się o załatwienie reformy wyborczej jeszcze 
p>rzez obecny parlament.

AV sprawie uzupełniającego wyboru po 
śp. Rotterze do Rady państwa postanowiono 
utworzyć komitet obywatelski dla akcyi przed­
wyborczej.

Kraków. W tych dniach odbyło się tu 
posiedzenie właścicieli fabryk i warsztatów me­
talurgicznych. Uchwalono zwołać ogólne zgro­
madzenie dla założenia związku pracodawców 
we wszystkich poszczególnych _ zawodach me­
talurgicznych w zachodniej Galicyi z siedzibą 
w Krakowie.

Wiedeń. Cesarz przyjął dziś na audyen- 
cyi ministra a letere Zichyego i Wekerlego.

W arszawa. Wczoraj w cytadeli przed sądem 
wojennym toczyła się sprawą czterech osob, oska­
rżonych o należenie do polskiej partyi socya.list.y- 
cznej (P. P. S.), której celem wedle aktu oskarże+ 
nia jest oderwanie Polski od państwa rosyjskiego. 
Dwóm oskarżonym zarzucono współudział ze straco­
nym już Okrzeją w zamachu na cyrkuł praski. 
Rozprawa zakończyła się o północy. Jednego z obwi­
nionych uwolniono, innych skazano za należenie do 
P P. S. na roboty ciężkie na czas od 1 roku i 4
miesięcy do lat 4.  ̂ _

Petersburg. Tutaj i w Odessie odbyły się 
zebrania studentów, na _ których oświadczono 
się za ponownem otwarciem uniwersytetów.

Czyta (za Bajkałem). Przy rewizyi w bu­
dynku seminaryum nauczycielskiego znalezio­
no broń i rozmaite zakazane pisma. Aieszto- 
wano dyrektora i pięciu wychowanków se­
minaryum. i i

Wilno. Poborcy składów monopolowych 
podpułkownikowi Tabartowskiemu, zrabowali 
nieznani ludzie 3000 rubli. Rabusie uciekli.

Petersburg. Donoszą tu o zniknięciu sze­
fa batalionu Siemionowskiego pułku gwardyi 
pułkownika Riemana. ^

Londyn. Do Mormng Post donoszą z W a- 
szyno-tonu, że wykryto liczne nadużycia w ad­
ministracja budowy kanału panamskiego. Po­
dobno p r e z y d e n t  Roosevelt postanowił jak naj­
ostrzej ukarać winnych urzędników.

H O T E L  e u r o p e j s k i .
ALBERT SZKOWRON.

Lwów — Plac Maryacki.
P r z y je c h a li  dnia 7 września. M. hr. Borkowsk' 

z Mielnicy. Z. Kościszewski z Bilczy. X . Misicki 
z Ameryki. Dr. N. Nebenzahl z Sanoka. G. Szasz- 
kiewicz z Rzemienia. P. Machcr z Jasia. O. Sala 
z Wysocka. W . Zagórski z Peretoków. S. Zwolski 
z Bryniec. A. Hein z Berlina. E. Nikodem z Gra- 
cu. Dr. J. Landesberg i dr. A. Langer z Tarnopo­
la. B. Zindler z Hamburga. W . Stefanus z Bucza- 
cza. E. Karg z Wiednia.

HOTEL FRANCUSKI.
Przyjechali dnia 7 września. M. Dunikowski 

z Warszawy. J. Krzysztofowicz z Artasowa. M.

Dembowska z Kossowa. A. Silberer, M. Weicht, A. 
Lani. L. Kroca, M. Marossi i E. Grabler z Wiednia 
H. Ladkowska ze Złoczowa. O. Baberscy z Lozów- 
ki. K. Woronetz z Rosyi. II. Chlawaty z Doliny. 
J. Hordziejewski z Szwejkowa. J. Offner z Krako­
wa. J. Hozer z Brzeżan. W . Ogorzałek z Kamionki 
Strumilowej. H. Chwała z Pragi. W . Golejewski z 
Żółkwi. J. Kiernicki z Bolechowa. W . hr. Reyowa 
z Psar. W . Bloch z Paryża. J Madejscy z Prze­
myślan. Z. Styberowie z Zagórza. N. Gartenberg 
,z Drohobycza.

_ NADESŁANE.
Rubryka ta nie pochodzi od Redakcyi, nie bierze też 

ona za nią na siebie żadnej odpowiedzialności.

Dr. K arol Jakubowski
powrócił—obecniB ni. SiMiewicia 3.

Specyalista^ chorób nerwowych ~~
Dr. SWBTALSKI

powrócił i ordynuje jak dawniej,

Miotat Dr. OffiTsIlFE)
otworzył kancefaryę adwokacką we Lwowie
_________ ul. Kopernika 5 I I  p.

Pracownia sukien damskich

illaiwiray Soleckiej
została przeniesioną z dniem 1 września na ulicę
__________Małeckiego I. 2  I  piętro.

Zakład okulistyczny
D ra A . B U R ZYŃ SK IE G O  i D ra  A . J A W O R S K IE G O

okulistów-operator ów
godzinj' przyjęć od 10— 12 przedpoł. i od 3— 5 popoł. 
_  Lwów, ul. Teatralna 7 (naprzeciw katedry). 

Rok założenia 1853.

Dom bankowy i kantor wymiany
pod firmą:

AUGUST SCEELLENBERG & SYN
■ul. Karola Ludw ika 1

kupuje i sprz daie wszelkie papiery wartościowe 
Poleca k o n w f r s y ę  -U/p/n m  t .H i in a  na
w o ln e  m l p o t la lk n  4°/n o b l i g a c j e  p » i . j c 'k i  >**• 
L w ow a pod warunkami ogłoszonym i w prospekcie krn- 

wersyjnym.
Wydawnii t,vo gazety losowań „ Vsdzieja“ . Prenumerata 

ro:zua 3.40, na prowinryi 3.60

Wiedeń. Spirytus 41.00—41.40. Tendencja 
silniejsza.

Budapeszt 7 września. (Giełda zbożowa). 
(Kursa w koronach i za 100 kilogramów). 
Pszenica na październik 13’98—1+00, na kwie­
cień 14+4—1+66; żyto na październik 121)6— 
12U8, na kwiecień 12’58—12‘60; owies na pa­
ździernik 12'80—12-82, na kwiecień 1306— 
13'08. Kukurudza na sierpień 00'00—00'00, na 
wrzesień 11'64—1L66, na maj 1907 r. 10’06— 
10'08. — Rzepak na sierpień 00'00—00'00. — 
Oferty: mierne. — Chęć kupna: lejesza.— Uspo- , 
sobenie: spokojne. — Pogoda: zmienna.

Giełda południowa (godzina 12 minut 30). 
Wiedeń 7 września.

Marki 117.30, renta majowa 99.15, węgierska 
renta koronowa 94.60, akcye: austr. zakł. kredyt. 
672.00, węg. zakł. kred. 8.8.50, anglobanku 318.00, 
imion banku 555'50, bankvereinu 554.50, landerbanku 
441‘50, kolei państw. 077-00, lombardy 169-50, akcye 
kolei Elbethal 453.50, fabryki broni 000.00, tytoniowe 
000.00, alpiiny 604.00, Rima Muranyi 584.50, prag. 
Tow. żel. 2825, losy tureckie 161.50, ruble 252.25 
Us2iosobienie: ciche.

5-]3i-ocentowa renta rosyjska na 1906 r. 7S.70.

I w iSw  6 września. (Z izby handlowej).
Obliczenie w  walucie koronowej.
A U rj-e za 100 K. : Kolej gal. Karola Ludwika po 

400 Koron — .— do — .—  Kolej dworsko-Czern -Jaska 
po 400 kor. 579 — do 5SG — . Banku hipoLecznego po 
400 kor 572 00 do 582 00 Akcye garbarni w  Rzeszowie 
po 400 kor. — . - do — .— . Tow. budowy wagonów 
w  Sanoku po 500 koron —.— do 300-— ■ Banku dla 
handlu i przemysłu po 400 k 195'—

Ruch pociągów ko/ejowych
Wi żny od 1 maja 1906 r. według czasu środkowo-europej- 

skiego.
Pnyohodzn «lo Lwowa i 

Z Krakowa 2 .3 1 %  1 3 0 ,  8  4 0 * ,  5.50*, 8-45, 5.25, 9.80* 
Z Rzeszowa: 10.35.
Z Podwotoesysk na dworzec główny .- 7,20, 11,45, 2  2 0  

5.5 ’. 10,30*
Z Podwołoczysk na Podzamcie: 2  0 5 ,  7.00. 11.25, 5 25, 

10.12*.
Z  C s fr n io w ie o : 1 2 .2 0 * ,  1 .4 0 ,  6.10, 5 .4 5 , 9 .05*.
Z Kołom yi: 10.06.
Ze Stanisławowa: 8 05.
Z Rawy i Sokala: 7 5'*.
Z  Ja w orow a : 8.18, 4 .37 .
Z Jambora: 8 .t5, i .60. 9 25*.
Z Ławocinego: 7.29, 11 50, 10.50\
Z Tuchli: 3.55.
Z Bełżca: 4.50.

Odcliodzą ze Lwowa :
DoKrakowa 8 .2 5 ,1 2 .4 5 * ,  2 .4 5 ,  4 05*, 8.35,6.85* 11.05*
Do R zeszow a : 4.05.
Do Podwołoczysk z dworoa głównego: 6.20, 10.55 2.21. 

6.15* 9.50*.
Do PodwołoczyBk z Podzamoza: 2 . 3 6 ,  6 85, 11.15, 6 37* 

10.08*.
Do Czerniowiec. 2  51, 2 .4 0 , 6-15, 9 .’ 0, 10.40*.
Do Stryje: 11.30*.
Do Rawy i Sokala: 7-2'*.
Do Jaworowa : 6.55, 6.00*.'
Do Sambora: 8.55, 4.15, 10.51*.
Do K ‘ łomyi i Żydaazowa: 3 30.
Do Przemyśla, Chyrowa: lOCft*.
Do Lawoczncgo: l.S b  2 80, 6.25*.
Do B Izca 10 45.
Do Stanisławowa, Czortkowa Husiatyna : 9.10*.

Pociągi lokalne.
Prij-choihą do Lwowa:

Z Brznchowic (od 6 maja do 23 września): 7.07 przedpo­
łudniem, 8.2 , 5.09 popołud. i 8.20 wieczór, (w nie­
dziele i r*. kat. święta): 10.00 przedpoł, 1.46 po
poluiniu, (od 1 czerwca do 81 sierpnia włącz, co­
dziennie. 9.85 wieczór.

Z Janowa (od 1|5 po 80j9 wł codzienni ): 115 popoł.
(od 13j6 do 9 9 wł. codziennie 8.45 wieczór, zaś 
w niedziele i rz. kat. święta 9.25 wieczór.

Ze Szczerca (od 2T|5 do 16(9 wł. w niedziela i rz. kat.
święta) o 9.40 wieczór.

Z Lubienia (od 18j5 do 16 9 wł. wniedz. i rz. k » t . święta 
o 11 50 wieczór.

Odchodzą ze Lwowa:
Do Brzuchowio: (od 6 maia do 23 września wł.) 0,05 ra­

no. 2.28, 8.40 i 5 86 popoł. (tylto w nie Izie ę i 
r*. k -t. święia); 9.00 przedpoł. i 12.40 popołudnia. 
Od 1|6 do 8L8 wł codziennie 8.84 wieczór.

Do Rawy Ruskiej 11.35 w nooy (kailoj niedzieli).
Do Janowa; (od ljń do 80|9 wł. codziennie) 9.15 przed 

poł (od 18|5 do 9|9 wł. w eiedziele i rz. k. śr.ięta 
185 popoł., zaś codziennie 3 14 popoł.

Do Szczerca .0.45 przedpoł. (od 27(5 do i6j9 w niedz. i 
rz. k. święta).

Do Lubienia: 2.' 1 popoł. od 18,5 do 18,9 w niedziele i 
rz. k. święta.

Uwaga. Pociągi pośpieszne drukowane są literami 
tłnstemi; pociągi nocne oznscrono są gwiazdką. Pora 
nocna liory się od gedt. 6 wieczór do 5 m i’ . 59 rano.
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H » n « l  * !  w i n  I d e l i k a t e s ó w

L udw ika Jmlins^a S ta d tm u llera  poleca
p r z y  p i -  M & v y a.-c ;lt i m  JS t l o t e l  F r a n c u s k i ,

Cognac Hennesy, Martel, 
Dubois.

P A T E N T Y
1 o c h r o n ę  IK A R E M  8 W Z O R Ó W  w s z y s t k ic h  

k rn ló w  w y jedn y w a  I sp ien ięża

Hi. Cl E i- B H A U S,
IrJiynisT i z&prsysiąiony rzecsrrik patentowy W© KSfiołSnlu.

V II , S J fflb en o łern g aS *©  7  (naprzeciw c. k. urzędu patentowego). Adres 
seleg-rafiazay: „Frotektioa* Wiedeń. Telefon miejski Nr. 8.107.

I i ̂f&ÓdlEN:

MAGGI’̂  PRZYPRAWA —  je s t  je d n y m  i p o w s z e c h n ie  u z n a n y m  ś r o d k ie m
do nadania mdłym zupom, sosom, bigosom, jarzynom i t. d. w jednej 

chwili zadziwiaiąaego, silnego i przyjemnego smaku
Kilka kropel wystarcza.

Do nabycia we wszystkich handlach kolo dainych, spożywczych i składach aptecznych 
we flaszeczkach, począwszy od 5 0  halerzy.

■ Oryginalna flassoczki napełnia sią ponownie najtaniej. — - .
:'-:V

BreSjw® egłenswenSw- ^

8wieży miód deserowy
kuracyjny, najlepszy, twardy lub płynny 
. patoka) z własnych pasiek * kg. 6 kar. 
00 hal. franco. K o r z e n le w io s  em. na- 

rca. Iwanozany. i

P A R C E L E  ~  |
budowlane w uroozym mie sou przy ulicy 
Stryjs" iej tui przeciwko wchodu parku 
Kilińskiego da sprzedania wiadomość 

K z ę tla w s k l Sylistuska 16. i

Zarząd dóbr Odnów j
poczta Kulików kupi sara* faetcn uży- j 

wany pćłfcryty w dobrym stan e.

r "" 8  8 " " wszelkich rozmiarów, teaita lizaeye, kompletne instilaoye z łazienkami i alozetami. O grzew anie
\-I'M  O  ff^ 8 f i  i  <*«ntralne 1 w entylącye. Światło gazowe i elektryczne. Poszukiwanie i U]<$oie źródeł, doprowadzenie 

k i y y i l D i '  l U S i  wody do najwyższych szczytów, wiercenie studzien i  stawianie pomp. M O TO R Y wszelkich systa-
mów projektuje i wykonuje firma

£ l& uh2£8Stów August Low i Ska, Biuro techniczne i zakład instalacyjny.

m i a l i
ró l. rum .

 Każda naśladownictwo będzi© karnie ścigana.

J a ija iB  p a i f l a w j n  jest baliam T M e rF j’e p
ty lko z zialoną sr-arką zak on n ic-. Pra.vnio ochron iony. Sławny 
w ca łym  świacie uietcrói.-cany przeciw niesprawności, kurczom 
żołądkow ym , kolkom , katarowi, cierpieniom  p.eisi, iafluenryi 
i t p Cena; 1:1 rosłych iub 6 podw ójnych  Sassok albo 1 wielka 
sp ecja ln a  fl’»atba z p atoctołr .n em  zamknięciem kor. 6 franko.

T U e n / s p  J93ŚĆ c s s t j fo i im  m M  m a
ja k o  ,,Non plus uHra.u, przsoiw  wszystkim  najstarszym  ra­
nom , zapalaniem, skaleczeniem , &fes'«som i wrzodom  różnego 

rodzaju. Cena: 2 słoiki k 3 60 franco w ysyła ty lko za poprsedniem  zapłaceniem 
Inb r.a fobr-tniom  pocztowem  A p teka  A . Tltles-ry In P re g ra d a  b e l  Ro  
!' itac - S a u e r b r u n Broszura z tysiącem  oryg . pisem nych podziękowań darm o 

i franco. — N abyć m c ira  w każdej aptece w iększej i  w drogaeryai.h.

F o i<?ea  s i ę  kuclmą jarską ul. Mi- ' 
chał®. 3 Marya Hubnr. ,

SerełSnaPZyststa roku I. pracowała j 
jako bona w domach obywatelskich, zna j 
trój, szycie pozzukuj® stosowne miejsoe. j 
Związek nauczycielek Klonowie** 7. | 
Lwów.

P i e W ł T O  Centralną biuro pośred- J 
ni<t«vŁ Bcdyóskiej Lwów, Rynek pasaż i 
Andriolego. i

Oias zamawiać!
drzewka o w cowo, szkółki drzew no |

Braci Drobnerów!
Lwów, ul. SScśtowskn 10. ‘ \

Csnnibi gratis i opłstnie.

<5

J t . .

p -r*

Zak M  pierygzorzątlay. Zakład piemsorzędw

a

Franciszek Niewczyk
Lwów, j !. Czarnieckiego 10.

Zawiadamiam, Ja za stsrsnism Dyrekcji Cantr. Związku galic. 
pr/era. f  .br. ,rJonU-s: m mo|ą od 21 lat i-tn-.ejącą fabrykę 
instrumentów m ezycznyoh s całym porsonalaai z Poznania do 

Lwowa i polecam mój bogato zaopatrzony 
K Sagaz syn w s z e lk ic h  i« 8 tr is m e n ló w  m u z y c z n y c h ,  

*a )'y« lt«w y<:h  5 d ę ly th  wrlaaneg-n w yrobu.
Wszelki® rep eracje , uskuteczniam starannie. Najtańsza źród ło 

z iB u jn a  w kiajn.

Hiustrowane ce.miki wysyłam franco.

\
C a H  i€st© § is l e i f i@ r >, ^ i © d e ń ,

3 / i ,  H o y p t s t r s s s e  1 2 ® .
C. k . Patent, ansfcr. Król. v,ęg. Patent.

ACADOWA FARBA
Z

©
&
©
©

©
©eo
mtIW ___ifi KaftĤFŁ 'iZSwasmm

„trwała nn niepogody“, rozpuszczalna w wapnie, do ma 
lowania demów, kolory w 40 odcieniach od 24 h. za 

kg. i wyżej.
1 kg wystarcza na dwurazowe pociągnięcie 10 mtr. kwadr.

Oo zm yw ania
jak emalia, sucha farba Łapidon, podatna, w 50 odcie­
niach, rozpuszczalna w wodzie, powlekająca za jedno- 

razowem pociągnięciem̂  nie farbuje.
ItosEtnjfi 5 h. na m*. Skutek niezrównanj-.

» »  Dokładne prospekty i próbki gratis i franco. ^
$ @® s©  s ©9® ®@ a®® ® i  § <s®©®©#®©

■3'̂ N

""Ł ...
PJ-udwomy

d o u t a w c a .

Etedw ioraa s z t u c z n a  fa r b ia r n ia  i c h e m ic z n a  p r a ln ia  g a r d e r o b y , u n ifo rm ó w , f ir a n e k  i m a -  
te r y j  w s z e lk ie g o  r o d z a ju  c a ły c h  i p o p r u ty c h  o d n a w ia  w s z y s t k o .

System Flussa. System Fluss z.

Goplana
B ie law sk ieg o  5 .

parter, pokoje nrią-dzone * komfortem * 
utrzymaniom lub bez, dziennie, tygo­

dniowo, miesięcznie.

Własny skład fabryczny we Lwowie I. ul. SyKstuska 1. 26
(obok c. k. głównej poczty.) II. ui. Batorego I. 2 0  (Hotel Saski) w Krakowie tylko przy ul. św. Krzyża l. /.

S p e e y a « s ? c « ś ć s  f * t * £ U iia  s u k i e n  j e d w a b n y c h  § s f r a s i e b  p i ó r .
Zleoenia z prowincyi wykonuje sig jak najstaranniej i  jak najtaniej.

Największy zakład w tym sawodzie w Galicy i, Czechach," w Mora-
wii i  na Sslązku. Fabryka w Bernie.

Prosię dla uniknięcia nadużycia dokładnie uważać na moją firmę. Wieikio uznania z najwyższych sfer arystokratycznych i oft-
P ^ *  cerskich (Auślro-Węgiar).

U w a g a !  N a każdym W mojej fabryce ozysaezonym i farbowanym przedmiocie znajdaie się kartka s ceną f.bryczrą. 
Uprassa się więo tylko za okazaniem tej kartki wyrównywać należjtcśoi.

inEishep i liU iw
jąryka, orau rcalowanin uoej pani, chrze- 
ś'ńn.nka. mfżt.tfea należąca do wjiszych  
sfor towar*ystwa. Kształciła się w Pary­
żu Mocaolium i Wiedniu. Nona ir.etoda, 
sjczagólna uwaga na piękną ®ymowę. 
Dla chcący h poi nać głębiej -lui ha jęiy - 
ta, konferencje kor,trądyMoyjna i .nssar*'. 
Praybywa 1*4 wrac-śnia. Wiadomość w biu­
rze D/ionnikórr Sokofoirtkiego ul. Karola 

Lndwika. j

Zawiadomienie.
Niniejszem donoszę uprzejmie Szanownej p. T. Tubliczności 

i WP. P. Lekarzom, iż po wystąpieniu z tutejszej firmy L. „Geor- 
geon i i- Trepczyński“ , objąłem na własność po śp. Józefie Toe- 
pfe?ze znany od dawna i renomowany

Magazyn i pracownię
Wyrobów nożowniczych i mąki citgiczajel

■me L w o w i e ,  u l. T r y b u n a l s k a  1 4 .
Znany ogólnie od lat kilkunastu, jako zdolny i sumienny fa­

chowiec, starać się będę prowadzić swą firmę ku dalszemu, zu­
pełnemu zadowoleniu moich P. T. Klientów, wykonując wszelkie 
zamówienia (również i Z prowincyi) wchodzące w zakres nożo- 
wnietwa i instrumentaryum medycznego jak najdokładniej, punktu 
alnie i po cenach konkurencyjnych.

Z  wysokiem poważaniem

Julian Trepczyftslri
w 3 Lwowie, Trybunalska 14.

1 Tak z a e t m a i e n e ,  Singera massyny do szycia i haftu przez r jm -
U tów To w. pruskiego rą Bt-ar go  nys tomu wyauiogo z użycia, która co do 

vykcń-B, nit 
konhuruncyi
od 83 lfi.6
i z y *a swe jo poń- . . .
lichą i dr ego aajłacon^ i u*, szynę rod a .zw ą Oyginalua.
Pierwszy i największy w kraju Skład maszyn do szycia, któ­

ry nie posługuje sśe ajentami.
jÓZEF 8WÂ SCS«a

Lwów, Hotel Żoria mechamk i sp.?cvali«t*.
proszę śądaó oonn.ków 

SzS^^^^^aa«̂ Łr̂ uŚBBaBgi«CTsa*aŁ̂ itrzWKugaitŁagajiKgaiBi2BMSZBciesaagaaz i

Józef Schusler i Kazimierz Toczyski
przoaoszą 10 wrzetnla pozostałe towary 
po likwidacji spółki tapicerów do nor/ego 

lokalu
przy ul 3 Wtaja I. 5 .

p>d ie-h własne, firmą; Do 10 września 
oasiy likwidacyjne i jeszere do nafcy ia 
meble, dywsny, porty o y, firanki kołdry 

nar.terace t. p. Lwów. Jagiellońska 3.

Grunta budowlane
w śródmieście Lwowa, pierwszorzędnej 
jakości, opatrzone w ulice skanalizowa­
ne szerokości od 16—SO metrów, s oho- 
dnikzmi i oświztlenioni na sprzedaś. W y- 

i-uia w godz. cd 8 — 5 po południu 
udziela kanoeDrya 

t d w . d r a

W ł o i i i u i e r i a  K r o s i i s i i e p
w© Lwowie, ul Kraszewskiego I .».
porter ub właściciel w willi przy ul, 

Bocznej Kadeckiaj.

WIMO!
Wskutek pcmyśiaegoJ winobrania do­
starczam poi gwarancją naturalnego 
caerwoiiepyo wina dalm.ityńskiego, k ó- 
ro jest łagodno i delikatno w srn&ku 

po 4 0  halerzy za M p 
od ste-cyi kolejowej Fiumo Najmniej­

szy odbiór 90 1. w beczułce. I
g52jT~ Próbka 5 );g. franco do kaźdoj 
stacyi kosztują 9 kor.

-M M W . P 1 U K ,
R|eka (Ftum c).

fabrYka asfaltu i papy dachowej
i n ż .  S Z E L i a  Ł Y S Z U l E W S Ć Z ń

LWÓW, Ul. iw. M&ffiCIMA L 24.

PŁYTY IZOLACYJNE 
00 niSBAMENTOWL
SMOŁA DESmOWAflA 
ĘO OACHEWJ ORZF.WA

ii
j"ASFALT DO 0Sil5ZAN!A
Z A Wli.iiO CO WV'CH ŚCIAN ii 
9131C1Y GRZYBEK DRilWSY ij _ w BUDYny.M[1. (i ■ińoćessrcri

wirw--nj<Mni ■u*łŁW* ■ * wwitnitirm-wM m

W sprawach losów
atau 3 c&eaych nsług. Sprzedajemy losy 
tflliźe na spłaty miesięczne. Losy zasta 
wicu© wykupujemy i odstępujemy je na 
spłaty. Prosimy zażądać naszego kalesi
jarzy ba,  ̂ Łi.óry rozsyłamy baspłatnio.
anpno i sprzolaź efektów i monet. 
ScftU iz i C h a f e s  Dos* btetikowy w« 
bw&wie, plac Mariacki 7.

ia  myszy psin®
T rucizny na m yszy  jsoSne

Jołsfarawo
Os&fle® strynhailłowy, cblrisfesmy, 
H osk tsl trujący tylko myszy, nie szko* 

(Ulwy, dla lanych swiaruąt, 
3 8 Z © n ic a  sia-ychninowi 

wyrabia

Lsossh fabr. ehsmicz, „Tlen’1
Vz-/ samówieria nalsży dołączyć poz® 0 . 

Lzcia wiiiday poiitycn.

Pierścionki
obrączki ślubne, szpilki bukietowe, 
wz.elkio wyroby z ł. to i srobrne po
lGca F ru n e ls łe k  K w aśniew ski,
pico Halicki 6. Przyjmuje wszelkie 

obst&luoki i ropeiacyo.

W i n o g r o n a
s t o ło w e  I k u r a c y jn e  poozt. skrzynka 

5 kl. brstto K. 4. 
SSrZOSkwinle poczt, skrzynka 6 klg. 
bruito E. 5. Jabłek giusrek i śliwek 
brutto 5 klg. K.. 8.60. ĆEsn&.y i melony 
mrkestańskio poczt, skrzynka 5 klg. K. 
8 56. Zielona papryka, pomidory ect. w 
ciafiepeajoh gatunkach po najiaństej ce­
nie dziennej wysyła franko za zaliczką 
A n i. J ó u e f S :© n » d l  wł&śoioiel .in nie  
domu wysełkowego wina, winogron i owo- 
ów »• F e h ć r t c m p lo m  (polud. Wągry .
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Przeprowadzenia
pat wo«.y 6 i 8 metr.

G w arasicya za c a ło ś ć .
52 własnych wozów meblowych 

ratontow.

CAR OiJELLIN EK
W iedeń, SchatSenrlng 2 7 .

Budapeszt, Arony Janos utc:-:a 34. 
Składy do przochopasia mebli.
Lwów, Jagiellońska 22.

Telefon 4o8.
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óskyfkowało nasze oświadczenie 
publikowane w osta­
tnich dniach. Zebra­

liśmy sporo dowodów nielojalnej konkurencyi, ale też niemniej 
zapewnień życzliwości ze strony Ziemiaństwa popartych liczne- 
ini zamówieniami. Dziś więc jeszcze raz przypominamy, aby 
sztuczne nawozy zamawiać wprost u nas, a zarazem spieszyć 
się z zamówieniami, bo już zapasy na wyczerpaniu. Pierwsze 
galicyjskie Towarzystwo akcyjne dla przemysłu chemicznego 
Lwów, ul. Akademicka 8.
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Znacznie rozszerzona i zmodernizowana

F A B R Y K A  MASZYM
i odle'warnia żelaza

£. BREOTA i Ski w Offynii
wyrabia

W oddziale I, Budowa maszyn:
Maszyny parowe i lokomobile do rucha zapomocą pary nasyconej przegrzanej, na- 

BtręjRSSłrpąca najwyższą oszczędność w inateryale opalowym.
Urządzenia browarów, gorzelń, fabryk drożdży, tartaków, narzędzia do głębokich 

wkircoń, urządzenia rzeźni, młyny i t. p.
Kompletne urządzenia transmisji w fachowom wykonaniu 
Pompy i urządzenia pompowe.

W oddziale *. 5>. Bodowa maszyn roloiezych:
Lokomobiie, mlocarnio parowe, kieratowe i ręczne, kieraty, młynki do czyszczenia 

&fccża, eieezkarnie, prasy i gniotowniki do oleju.

W odcl II, Kotlarnia żelazna wyposażona w instalacjo pneum.
Kotły parowe wszelkich systemów i każdej wielkości, przegrzewaczo pary, aparaty, 

koastn&cyo żelazne, zakłady gazowe, rezerwoary, kotły warzelne do browarów do gotowa­
nia zapomocą pary, chłodnice.

W oddziale III. Gdlewarnia żelaza i metali.
Odlewy metalowe i żelazno maszynowe i budowlane podług własnych i nades 

sycili ,modeli, aa do wagi 5000 kg. jednej sztuki.
?a-

oddziale' lYi Kotlarnia miedziana.
Aparatu, dla gorzelń i browarów, rurociągi, naczynia wszelkiego rodzaju i t. d.

£2rniów>.r,5©n$® dla was przejmują także nasz Inżynier p Henryk Katsenellbogen, za^aioszkały
L w o w ie  u l. Z y li l ik ie w lc z a  3. 2 7 .
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z podwójnym zaciskiem rąoznym „ H e r k u le s J

o c z n i e  h y d r a u l i c z

?asm ^^asa^ssssi9

i f o c z n i e  h y d r a u l i c z n e
o silnym cisku

M Ł Y N Y  D O  O W O C Ó W  I W IN O G R O N . Kompletne stałe lub prze­
nośne urządzenia do fabrykacji tn oszezćw  ow o co w y ch .

T t o c in ie  do  w y cisk a n ia  s o k ó w  o w o - 
c a w y c i i ,  m ły n y  d o  ja g ó d -  Suizarki na 
iiwoco i jareyny, m a.zynii do krajania i obśo- 
rauia om eów , najnowsza samoczynne uitawki 
pr.eni Ano i ne. kółhnch ,.S y  ph on iaS  do win­
nic, ogrodów, sadów, ohrr.fiilarń i pól soiozycy.

P Ł Ó G I  D O  KlfESałałC.
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Najlepsze siewniki

m

„Aflt*IeoSa“ dla wysiewu wszelkiego rodzs;^ 
nasion i miessanok, b#z wymiany kół iw. wzgó­

rzach i równius-oii, lekkie, trwałe po co.ach najniższych.
Żniwiarki, kosiirki, grabie, prasy ręesuo dla aizna i słomy, łuskowniki do żukurudzy, młocsrnie, bukowmki,
in ynki do czyszczenia zboża i nasion, trionry, pługi, walce, brony, masz i ny do przyrządzania karmy eto. wy­

rabiają i pod gwarancją dostarczają Fabryka maszyn gospodarczych, lejarnla żelaza i hamerniaparowa
T D T T  Tl/T A  V T r i  A ii Q r >  W iedeń, M/1 T aberis trasse  S5«* 71.
JL X X .  X Y X X L  X  X " jta .X L  X  X X  i  P p .  Nagrodzona przeszło 560 madelami srebrnymi i złotymi.

H usfrow ane cen n ik i bezp ła tn ie . Z a a lą p c y  poazuklłran#.

Redaktor odpowiedzialny WaSCłl&W H iasłO W S k i. Papier z fabryki Braci Fiałkowskiej. Z drukarni E. Winiarza.


